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We czwartek da. 29 czerwca r. b. o godz. 10 i pół rano w podwórzu Okrę
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się

W i e l k i  Wi ec  
w sprawie sytuacji politycznej. Przemawiać będą tow. tow.: poseł Norbert Bar- 
licki, radni Rajmund Jaworowski, Tadeusz Szpolaiiski oraz tow. tow. Szczypior
ski, Hartleb, Kowalew, Gardecki, Dąbrowski i inni.

„Warunki" p. Michalskiego.
P. MkJtK&sSri „nie przyjął** te&i mini- 
skarbu. Prasa endecka usiłuje ukuć z 

jtegobroópm edw fco gabinetowi p. Artura 
ŚłłWdtlaiego. Oceywiiśeie, posługuj© się 
H t j t t  srwoję bronią: fcteMastweni. Siara 
edę roecz tak przedstawić, jakgdyby p. Ar
tur ŚWwtósfci domagał 3ię od p. MichaMrie- 
go zgody n& ogromne kredyty wojskowe, a 
p. Michalski odknówit WcaaraijsBa g a z e ta  
■Wanseawslka" pisze:

„Głównym motywem zupełnego usta
lenia rezygnacji p. Michalskiego jest 
ćędanie, będące aaeadn&CEyan powodem 
dymisji gabinetu p. Ponikowskiego,
przyzsiatóe kredytów wojskowych m  
pogotowie wojenne, oraz na Naczelne 
Dowództwo. Oprócz tego p. Michalski 
ze swojej strony wystawi! szereg żąt- 
dań, na które p. Śbiwański nie zgodizdl 
się. P. (Michalski uie wyklucza z pro
gramu swego wydzierżawienia ipraetcf- 
siębiorsiw państwowych, w pierwszym 
raęctóe monopolu na totoń, a  następ
nie kolei żelaznych1*.

i

Całe to sprawozdanie jest fałszem. Fał- 
oesn jest, .jakoby kredyty wnojslkoiwe „na 
pogotowie wojenne, oraz na Naczelne Do- 
wńdżtwo" (?I0  były „zasatikwiozym powo
dem dymisji gabinetu p. Ponikowskiego111. 
A już wprost nikczemnym Msziem jest ad 
usiMn (na korzyść) Sowietów azytoiona de
nuncjacja, jakoby cłiotilzalo komuś o „pogo
towi* w«je«ne“. Jest to dalszy dag  akcji 
endeckiej, systematycznie iszfooidłaące$ Pań
stwu polskiemu rozpolwszedmiamean iti'jio- 
tycanych wieści, jakoby Rząd nieealdedki iw 
Polsce byl rządem „pogotowia’ wojennego1 V i 
Fałszem 'jest dalej, jakoby p .  Śliwiński! żą- j 

kfeł od p. Michalskiego kredytów wojsko- j 
wyefr. na które się ten nie zgodził.
1 Maimy w reku dokument, który zadaje 

klato endeckim oszczerstwom a zarazem 
swiackrzv wymawni®, o oo p. Michafekieirnu 
chónHło. Dokument ten to pisemne ośwźad- 
r zewie samie-go p. Michalski ega-. P. Michal
ski w n a s tę p u ją c y c h  tsłciwacai określił siwo j
je „warunki":

„Położenie finansowe jest miecswykle j 
trudne i cieżkie. Aby módfc sprostać j 
zadaniu i być pewnym, że będę mógł j  
je spełnić   oświadczam : j

Odpowiedź moja (zgodę) uzależniam 
od diw uch  raeczy:

I. Muszą mi wpierw być znane naz
wiska dwwh ministrów, których re
sorty mają bezpośredni wpływ na fi
nanse, w ssczegó.iniośri —  na politykę 
kredytową i ekonomiczną:

a) miótistra spraw za granccznych,
b) ministra hanidlu i przemysłu.
II. Musze mleć. zapewnienie, że Sejm 

5*iie rozępdzis się zanim mi nto ivdhiwialli
i to w najkrótszym czasie (w naijjbM- 1 
aeycb dniach.): 1

a) upoważnimie dla Rady Mtoistfcrów 
do zaciągnięeia znacznej pożyczki m- 
granicznej i dp zB^apsecMsoik jej,

b) podwyżek: lelku podatków (nto 
■wieliu),

c) eksploatacje* moniopołU tytoniowe
go ana być powieraooa Spółce aflocyjmej 
(Spółki ctoterżaiwue ma lat 25) z kapi
tałem akcyjnymi w ofbcotj walucie, W 
którym Rządi będteie ipiarłycypował w 
kwocie 50% — obey kapitał 50% z 
tetm,

aa) że Rząd ima pralwo pewną cześć 
siwych akcji1 odteitypić Herajowym fabry
kantom tyltuntoiwyTO, 

ibfc) i że zagrantozni kapitetrśd zło
żą zaraz przy podipiilsandn ramowy sna- 
caaięjszią zaliaakę w obcej watlncto.

Nie mógłbym bowiieffu prowadzić go
spód a rsttwa praoz dkniikPwianie •' olbrzy
mich ilości marek ipoteirioh i pekrywa- 
nśe w ten sposób miedobioim budżetot- 
wego. a nie chcę przeciążać podatkami 
ludności.

 ̂ Jeżeli na te dlwa punidy otrzymattn 
zadawateiajace odpowtoidzi — ' tekę 
przyjanę11.

 ̂ (—) Dr. Michalski.
Warszawa, dnia 24- czerwicą 1922 r.

Jak  widzimy, niema tu anii słowa o kare- 
dytoch^ w °jska(vych czy jakichkolwiek in- 

Natomiast z całą jasikrawością p. Mi
chalski postawił zadanie oddania świeżo li
chwa] onego monopolu państwowego na ty- 

n monopolistycznej spółce reikinów ka
pitalistycznych „Gazeta Warszawska" wy
raża się o tem w ten sposób, że p. Michal
ski „nie wyklucza z programu swego1" wy- 
ozaerzawienia przedsiębiorstw państwo- 
wych. Tak się łże w obronie p. Michalskie
go; VV rzeczywistości p. Michalski żąda, a- 
by mu Sejm „w najbliższych dniach" u- 
chwaiil wydziorżawienie monopolu ty
toniowego. To znaczy, że p. Śliwińisikd w i- 
uiiieniu jeszcze ntosfonmovvanego Rządu i w 
umieniu Sejtou miał zobowiązać się wobec 
p. Mscnałskiego, że jego skandaliczny .pro
jekt przeprowadzi !...

Ąjakgdyby ntodóść byio tego szantażu, 
p. Michał ski na następną feonforemoję z p. 
.si I’wmskirm .przyszedł już z .jszerszym" pro
gramem. ̂ Oto domaga się już niotylko wy- 
dz.eTzaiwienia monopolu tolkmiowego, aite 
także ^wydteierżawienia kolei żelaznych i 
kopalń skarbowych!

►Sprawa p. Mi.chalstoiego przestała być 
sprawą poiliityxjzina, a stała się tpoprosto za- 
gadiiieiniictm psychjatryczroe.nl. Przewidywa
liśmy, że prodaej czy później .polityka skar
bowa. p. Michalskiego na tle jego dyktator- 
skeh  uroOTczeń i 'bezgramiicznej zarozuniiar 
lości, połączonef z ograniraronokSą umysło
wa, diopTOwakłzi go do szaleństw. Takiem 
szaleństwem były jego warunki. Nietyilko

gafcioet: p. Śliwińskiego, tetóa-ego progra- 
naem me może być wyprzedaż Poislki kaipi- 
tałowti zagranicznemu, ale żaden wogółe 
Rząd odpowiedzialny i szumujący się nie 
mógłby przyjąć programu p. Midhalskiega! 
Tu nasuwa się jediiaSv kw esta’: w gaibiinede 
p. Pondkowakiego p. MiehaMri był ^iykta- 
torero". Gdyby gabinet p. Ponikowskiego 
pozostał, to jest więcej niż pr»wdoopodofc«a, 
że — Sejm zostałby sasfcoecony .w rhWrbv 
gdy dożywa ostatoioh dni srwo-ieb, sHałonse- 
m.i projektatoś grottslrowego dyktatora L..

P. Śt#wińslki dobrze izrokrii, że odprawił 
z łowi Uktom tego stróża — nie eacaaibu pań
stwowego, lecz monoipolTstycznyioh intere
sów wielkiego kapitału, — tego wroga de
mokracji i parlamentaryzmu., — tego typo
wego „małego człowieka dio wielkich inte
resów".

P. Mi-chaiski wfeitMał chyba zgóry, że 
Rząd p. Śliwińskiego nie przyjnwe jego „w«h 
nsn-ków". Jeżeli p. MachcisM na drugiej

sw o jej k on feren efj z  p. Ś liw iń sk im  ^ r a r n t -
ki]1 swoje jeszcze rozscerayt i zaoserzył, te 
jest to chyba dtovodejm, że poreeurasejm 
nie szukał i nie chciał. Być może, w ohwiti 
„łucidum ihterv&Ihsn" (w przebłysku zdro
wej myśli), p. Michalski sam doszedł do 
przekonania, że przyszła na  niego kToska, 
że wyczerpała się blaga i wytaMa kounedjpa 
dyktatury.

Co stało saę z jego poKlMta oszcBęrłnia- 
ściową? Gdzie poćteMa tsę dwriana? Oo 
wart jest jego budżet, pTBekre^ooy prase® 
drożyznę? Gdzie ołioć próba rBcjonałnegw 
rozłożenia ciężarów państwowych? Gdfcźe 
„żelazna miotła1*, kftóra mriafa z wszełaOdch 
schowków paskarskiich wymieść pseniądze 

.dc skarbu Państwa? Gdtzie ustalenie walu
ty? Gdzie Bank emisyjny albo chociaż 
przedwstępne prace w tym kierunku?

„Żelazna miotła" zmieniła się w wie
cheć na usługach kapitału...

Proces eserów.
CO MÓWI VANDERVELDE ?

Z Moskwy pod datą 14 czerwca Van- 
dervelde nadesłał do brukselskiego „Jour
nal des Tribunaux" artykuł o przebiegu 
procesu, z którego podajemy następujące 
szczegóły.

Proces odbywa się w eleganckich ubi
kacjach b. pałacu szlacheckiego, w którym 
nieznaczne tylko zaszły zmiany: popiersie 
Mikołaja zastąpiono popiersiem Lenina. 
Gdy sędziowie wchodzą, wszyscy podnoszą 
się z miejsc. Wszędzie dużo żołnierzy z 
nasrożonymi bagnetami. Sala przepełniona 
tłumem komunistów. Dziennikarzy zagra
nicznych niema więcej, niż 2 — 3. Mnó
stwo członków czrezwyczajki, oklaskują
cych w odpowiednich miejscach mowy 
przewodniczącego i prokuratorów. W głę
bi sali znajduje się loża zamknięta, z któ
rej przez 3 „bazyliszki" ogląda się, co się 
dzieje na ;>ali: jest to loża czrezwyczajki.

Z oskarżonych wybijają się na pierw
szy plan: Gotz,’ przywódca eserów, b. wice
przewodniczący sowietów wszechrosyj- 
skieb; Timofiejew, człowiek 40-letni, który 
15 lat już spędził w więzieniach carskim 
i bolszewickim; adwokat Gendelman, będą
cy dla oskarżycieli przeciwnikiem straszli
wym; wreszcie Lichacz, b. członek rządu 
archangielskiego, człowiek niezwykle od
ważny. Był dwa razy na wygnaniu przed 
rewolucją, a od r. 1921 siedzi w więzieniu.

W sporze, jaki wywiązał się na po
czątku sprawy (o czem już pisaliśmy) 
Vandervelde m. in. oświadczył, że w żad- 
nem państwie Europy zachodniej nie by
łoby rzeczą do pomyślenia, aby przewodni
czący trybunału spełniał funkcje prokura
tora, prowadził śledztwo przez swą żonę, 
i przewodniczącym sądu zrobił swego 
szwagra (tak właśnie się dzieje na tyra 
procesie!), że tego rodzaju sądownictwo 
rodzinne byłoby pozbawione wszelkiego 
autorytetu moralnego.

Następnie Vandervelde podaje, że try
bunał, który przedtem zgodził się był do
puścić jako obrońcę mieńszewika Libera, 
uchwalił skreślić go z listy obrońców, po- 

i nieważ Liber zobowiązał się piśmiennie 
wobec czrezwyczajki (!) że nie będzie się 
więcej zajmował polityką. Trybunał wy
raźnie podkreślił, że obrona oskarżonych 
stanowi akt polityczny. Jeden z obrońców 
komunistycznych oświadczył też wówczas: 
„Niema też potrzeby wysłuchiwać świad
ków oskarżonych. Świadkowie oskarżenia 
wystarczą (!) dla ustalenia prawdy".

Vandervelde kończy swój artykuł tak: 
„Bogowie łakną krwi. Dopiero co rozstrze
lano w Moskwie 5 duchownych, którzy od
mówili, wywołując zaburzenie, wydania na
czyń kościelnych na rzecz głodnych. Co
dziennie prasa urzędowa domaga się dla e- 
serów kary śmierci. Oby opinja europejska 
okazała się dość silną, by udaremnić po
dobne przestępstwo".

W drodze powrotnej 'z Moskwy za
trzymał się Vandervelde w Berlinie i opo
wiedział w gronie socjalistów swe WTaże- 
nia. W tym samym pociągu, którym jechali 
3-ej obrońcy jechał też od granicy jeden 
z redaktorów ’„Prawdy", który na stacjach 
dawał znaki publiczności o obecności o- 

; brońców. Zwracano się tedy do nich z py
taniami, dlaczego przyjechali bronić „zdraj
ców . Obrońcy wyjaśniali. Słuchano ich 
dość spokojnie i tylko zrzsdka ten i ów 
agitator wykrzykiwał coś pod adresem go
ści. Na wagonie obrońców komuniści wy
pisali kredą obrażliwe słowa, by wiadomo 
było, gdzie siedzą. W Moskwie wzięło u- 
dział v/ manifestacji ok. 2—3 tys, osób i 
Vandervelde podkreśla to samo, co Wau- 
ters, że manifestacja miała charakter sztu
czny, Że ludocść bynajmniej nie była wro
go usposobiona do przybyłych świadczy 
choćby to, że przez cały ^zas ich pobytu 
nie wyrażano im żadnych nieprzyjaznych
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uczuć: am gdy j«żclzili do sądu i z powro
tem, ani przy odwiedzaniu magazynów, a- 
ni przy odjeździe z Moskwy. Przeciwnie, 
odwiedziwszy pewnego dnia cerkiew Zba
wiciela, obrońcy stali się przedmiotem ży
wiołowej manifestacji ze strony tłumu, któ
ry dowiedział się, kim są goście. Przyjęto 
ich okrzykami „brawo", oklaskami i t. p.

Dalej Vandervelde powtórzył fakty, 
znane już z poprzednich sprawozdań i pod
kreślił, że proces nie ma nic wspólnego 
z sądem ani z zasadami sądownictwa. Akt 
oskarżenia przedstawia bardzo niezręczną 
próbę politycznej historji rewolucji rosyj
skiej z bolszewickiego punktu widzenia. 
Dla jako tako doświadczonego adwokata 
obalenie tego rodzaju aktu oskarżenia by
łoby zabawką i każdy sąd, dający rękoj
mię bezstronności, uniewinniłby oskarżo
nych. Do wyjazdu obrońców zagranicznych 
sprawa zabójstwa Wołodarskiego i zama
chu na Lenina nie została jeszcze poruszo
na. Ale oskarżenie to opiera się wyłącznie 
na zeznaniach Scmienowa i Koneplewoj, a 
żaden normalny sąd nie mógł brać pod u- 
wragę takich zeznań ..

Vandervelde jest zdania, że odjazd 
> obrońców bardzo zmartwił rząd  bolszewic

ki, który starał się zatrzymać ich. Zwła
szcza zaniepokoiła się Egzek. III Międzyn., 
usiłując namówić obrońców do zaniechania 
ich postanowienia. Jednak sami oskarżeni 
pragnęli wyjazdu obrońców, twierdząc, że 
praca ich będzie znacznie pożyteczniejsza 
na Zachodzie i że pozostając w Moskwie 
przez to  samo jakby uznawali prawowitość 
postępowania bolszewików.

W  końcu Vandervelde zsumował swe 
wrażenia w dwu punktach: 1) jestem o-
becnie przekonany ostatecznie, że żadnych 
rozmów o jednym froncie nie może być 
dopóty, dopóki nie ustaną prześladowania 
socjalistów w Rcsji i nie zostaną przywró
cone elementarne swobody polityczne; 2) 
jestem przekonany, że polityka blokady i 
drutów kolczastych przyniosła jeszcze wię
cej szkody, niż można było przypuszczać. 
Polityka ta  sprzyjała rozwojowi nienawiści 
do cudzoziemców wśród ludności rosyj
skiej, zaostrzyła i bez tego ciężkie położe
nie ekonomiczne, dała bolszewikom pozór 
słuszności dla ich polityki teroru i dykta- 
tury. ^

CO MÓWIĄ ROSENFELD 
I LTEBKNECHT?

Ze sprawozdania Rosenfelda i Lieb- 
knechta. przedłożonego w Berlinie przed
stawicielom zagrań, delegacji eserów i mień- 
szewików, godne są podkreślenia następu
jące szczegóły:

Już wsiadając na granicy do wagonu 
rosyjskiego poczuliśmy się —- powiada Ro- 
senfcld — jak w więzieniu. W  nocy na sta
cji W ielikija Łuki obudziły podróżujących 
krzyki i brzęk rozbitego szkła: to ktoś rzu
cił do przedziału Liebknechta kawał żela
za. następnie rozległ się wystrzał. W  Mo
skwie, gdy obrońcy wśród krzyku demon
strantów wsiadali do samochodu, Roseit- 
feld, usłyszawszy swe nazwisko, odwrócił 
się i u jrzał Bucharina, gwiżdżącego co sii 
starczy i kierującego demonstracją.

Liczna obsługa i „ochrannicy", strze
gący gości wciąż zapewniali ich, że masy 
są „rozwścieczone" i że im — obrońcom — 
grozi straszne niebezpieczeństwo. Komedja 
ta była potrzebna, bolszewikom dla uspra
wiedliwienia „ochrony” obrońców.

Praca obrońców była niezmiernie 
trudna, na każdym kroku szykanowano ich, 
należało wciąż wymieniać „noty" z trybu
nałem. Obrońcom dopiero na samym koń
cu dali maszynę do pisania, a własnego ste
nografa nie dali wcale. Obrońcom co chwi
la odbierano głos, a wogóle bardzo rzadko 
dopuszczano ich do głosu. Tak np. nie udzie
lono Liebknechtowi głosu, gdy ten chciał 
odpowiedzieć na słowa JCrylenki, że obec
ność Liebknechta na procesie to obelga, 
od której przew racają się w grobie ko
ści jego brata Karola.

Co do Libera, to później wyjaśniło się, 
że Czeka zażądała od niego podpisania 
deklaracji o zrzeczeniu się działalności 
politycznej, ale Liber odmówił (podług 

najnowszych wiadomości Liber został u- 
więziony. Red.).

Gdy w 4-ym dniu rozpraw obrońcy po
stanowili złożyć obronę, trybunał usiłował 
przedstawić motywy obrony jako „niepo
rozumienie" i „omyłkę". Co się tyczy ste
nogramu, to zdaniem trybunału rozstrzygał
0 tem... komendant gmachu i do niego na
leżało się zwracać.

Bolszewicy starali się zatrzymać obroń
ców, proponując im rokowania, ci zaś, by 
natychmiast wyjechać z Moskwy, chwycili 
się głodówki, trwającej dobą.
Z DALSZEGO PRZEBIEGU PROCESU.

19-go czerwca zjawił się nieoczekiwa
nie jako świadek gen. Wierćhowski b. 
min. wojny Rządu Tymczasowego. W ier- 
chowski obecnie zajm uje wybitne stanowi
sko w sowieckim komisarjacie wojskowym
1 bolszewicy zapewne pragnęli wywołać 
specjalny efekt powołaniem go jako świad
ka. Tymczasem zeznania Wicrchowskiego 
nie wypadły po myśli bolszewików. 0 -  
świadczył on, że Komisja Woj, Rządu 
Tvmcz. stojąc na gruncie zdobyczy rewolu
cji lutowej. Iryją w ścisłym kontakcie z

Centr. Kom. eserów. Świadek był w liczbie 
kierowników owej grupy, w której znajdo
wali się Postnikow, Ignatjew i Gotz. Dalej 
W. stwierdza, że Centr. Kom,, rozpoczyna
jąc walkę zbrojną, miał na widoku prze- 
dewszystkiem i wyłącznic dobro i interesy 
kraju. Następnie w  odpowiedzi na cały 
szereg pytań ze strony trybunału W. o- 
świadcza, że zawsze pod względem prze
konań politycznych był bliski partji ese
rów. aczkolwiek nie zgadzał się na wszyst
kie jej hasła. Nigdy tego nie ukrywał i są
dzi, że bolszewicy nie mogą mu zarzucić 
nielojalności po przyjęciu służby u nich. 
Dlatego nie ma on powodów do obawiania 
się lub ukrywania czegokolwiek ze swej 
przeszłości. W. kończy słowami: „To co tu 
powiedziałem istotnie się działo, nie mogę 
jednak przyznać faktów, zawartych wj o- 
skarżeniu, ponieważ w czasie, kiedy ja 
kierowałem organizacją, nie było ich".

OSKARŻONYM GROZI LYNCH!
„Freibeit" z 27-go b. m. donosi z naj- 

wiarogodniejszego źródła, że bolszewicy po 
odjeździe obrońców do tego stopnia pod- 
bechtali tłumy komunistów na zgromadze
niach publicznych, że oskarżonym escrom 
grozi poważnie niebezpieczeństwo lynchu 
ze strony komunistów, pragnących w ten 
sposób zakończyć proces „sądem ludu".

Echa zabójstwa Raihenau‘e

Na m arginesie,
Pociąg monotonnie wlókł się wśród za

padającego powoli zmroku, zbliżając się- 
do krańcowej stacji drogi.

Na każdym niemal przystanku ttbywa- 
ło po jednym lub po kilku pasażerów, wre
szcie w przedziale zostałem sam jeden.

W  przedziale sąsiednim dwaj również 
osieroceni pasażerowie prowadzili głośny 
dyskurs. ,

Właściwie mówił tylko jeden, a drugi 
słuchał, od czasu do czasu ciężko wzdycha
jąc. W  pustym prawie wagonie stentorowy 
głos mówiącego rozlegał się głucho, jak u- 
derzenia w pustą beczkę.

— Dwie, powiadam ci, drogi prowadzą 
do bogactwa, sławy, zaszczytów i tego wszy
stkiego, co, panie dziej u, pospolicie nazy
wamy kar jera. Dwie drogi i dwie taktyki. 
Jedna powiada: kradnij, oszukuj, fałszuj, 
kłam  i ©grywaj ludzi, ale czyń to sprytnie, 
byś się, panie dzieju, nie oparzył. A gdy tą 
drogą dojdziesz do pewnego majątku, po
wiedz sobie: dosyć i stań się przyzwoitym 
człowiekiem. Ludzie z biegiem czasu zapo
mną o twej, panie dzieju, przeszłości, a z 
czasem staniesz się „znanym w uaszern 
mieście", później „szanownym", jeszcze 
później „wielce szanownym", aż w końcu 
syt sławy i zaszczytów opuścisz ten pado- 
łek, zostawiając dzieciom dobre imię i, co 
ważniejsza, dobrze zaokrąglony mają te
czek. '

— Druga taktyka — ciągnął mówiący 
— jest uciążliwsza, ale też bezpieczniejsza. 
Musisz przez tak długi czas być uczciwym, 
skrupulatnym, bezinteresownym i punk
tualnym, dopóki ludzie nie zaczną ci naśle- 
po ufać, bezgranicznie dowierzać i nie zacz
niesz się cieszyć najwyższym kredytem 
moralnym. W tedy, panie dzieju, bierz Mi
chale, co Pan Bóg daje. W tedy droga do 
kar jery przed tobą naoścież otwarta.

Pociąg zatrzym ał się na stacji. Rozma
wiający pasażerowie wysiedli, a ja odda
łem się rozmyślaniom na tem at tylko co 
wysłuchanej nauki tego „praktyka życio
wego".

Myślałem o tem, że nietylko jednostki 
w dążeniu do „karjery" m ają do wyboru 
dwie taktyki, ale że również i państwa i 
rządy poszczególne często i to bardzo czę
sto w stępują na jedną z tych dwuch dróg.

Pewne wielkie mocarstwo, obecnie w 
koncercie europejskim grające pierwsze 
skrzypce, jeszcze przed niespełna stu laty 
prowadziło hurtowy i detaliczny handel 
niewolnikami. I zdarzało się tak, że sprze
dawszy ogromną partję  żywego towaru, 
dajmy na to kolonistom osiadłym w Ziemi 
Przylądkowej, nazajutrz po zainkasowaniu 
pieniędzy obdarzało niewolników wolno
ścią, zostawiając kolonistów bez „towaru" 
i bez pieniędzy Dzisiaj, jak się rzekło, mo
carstwo to gra pierwsze skrzypce i czuwa 
nad moralnością świata.

Inne państwo w ciągu stu lat uchodzi
ło za państwo „poetów i myślicieli". A gdy 
już zyskało sobie kredyt moralny i zaufa
nie w świecie, przestało poetyzować i my
śleć, a zaczęło rozbijać i kraść.

A k  zarówno jedno i drugie to co czy
niło, czyniło sprytnie.

Którą z tych cłwuch dróg obrał „dyk
tator" p Michalski — trudno orzec. Że nie 
drugą, to pewne, albowiem ani kredytu 
moralnego, ani zaufania jeszcze sobie n!e 
zdobył, by mu naślepo dowierzano. Nikt 
mu też zanadto nie dowierza.

Nie obrał zdaje się i drugiej drogi. A l
bowiem „kawał" z monopolem, z monopo
lem państwowym dla kapitalistów zagra
nicznych spalił na panewce i „karjerę" p. 
Michalskiego można uważać za zwichniętą.

R. Boski.

Ksąiki nadesłana.
Jadwiga Marcinkowska. „Wartości twórczo re

ligijnej myśli polskim". Wyd. Aurion, Warszawa, 
1922, •

W niedzielę na wezwanie parlji socja
listycznych i i w .  zawodowych, odbyło się 
w Berlinie wielkie zgromadzenie pod gołem 
niebem, na którem to zgromadzeniu prze
mawiali mówcy wszystkich odłamów. Mo
mentem najciekawszym zgromadzenia było 
niedopuszczenie do głosu pewnego komuni
sty, gdy ten chciał coś odpowiedzieć na 
wezwanie do jedności robotniczej, rzucone 
przez mówcę socjalistycznego i gorąco po
chwycone przez zebranych.

Nie ulega wątpliwości, że po zabój
stwie Rathenau‘a przekonanie o konieczno
ści zjednoczenia klasy robotniczej dla 
wspólnej walki w obronie republiki'w zro
sło znacznie, Wiekszościowcy wydali odez
wę, nawołującą do jedności, prasa niezależ
nych również enęjgicznie popiera to hasło, 
komuniści narazie milczą. Ale konkretnych 
kroków w kierunku zjednoczenia nie uczy
niono dotychczas i jest obawa, że gdy na
strój, stworzony morderstwem, ułoży się — 
powtórzy się dawna histerja. Zwłaszcza, 
gdy niezależni nie uznają jedności bez ko
munistów, ci zaś, dziś mniej niż kiedykol
wiek liczyć mogą, aby Moskwa — z powo
du procesu eserów — pozwoliła im na łą
czenie się z socjalistami,

W  niedzielę po południu odbyło się 
specjalne posiedzenia parlamentu Rzeszy. 
Mówcy lewicy w słowach niezmiernie o- 
strvbh piętnowali skrytobójczą taktykę pra
wicy, ale już przedstawiciele demokratów 
i centrum przemawiali znacznie „rozważ
niej", a prez, W irth obiecał wprawdzie speł
nić żądania parłji robotniczych, wskazując 
prawicę, jako wroga, ale jest rzeczą 
jasną, że będzie on bezsilny, skoro jego 
własna frakcja centrowa nie podziela już 
całkowicie jego programu, a co do demo
kratów, to przecież w rządzie obecnym 
..demokrata" Gesslcr jest ministrem 
„Reichswchry", która w biały dzień masze
ruje wspólnie z monarchistami, co jej nie 
przeszkadza brać oficjalnego udziału w po
grzebie Rathenau'a!

Cóż uczyniono dotychczas dla zapobie
żenia nowym mordom i zamachom na re 
publikę7 W vdano zarządzenia nadzwyczaj
ne, wprowadzono stan wyjątkowy w pew
nych częściach kraju  i nic więcej. W  po
szukiwaniu zabójców Fathenau 'a zaareszto
wano 10 osób podejrzanych, ale nie tknięto 
całej mafji monarchistycznej, która tyle ra- 
zy już „wyróżniła" się w poprzednich za- i 
machach i która jeSt bezwzględnie odpowie- :

j  dzialna za zabójstwo Rathenau‘a. Uwięź 
i no jednego z tej zgrai — pułk. Xylar. 

przyaresztowano drugiego — kappistę 
M aerckera ale tego po przesłuchaniu 
puszczono na wolność. Nic tedy dziwu 
że reakcja chętnie bierze na siebie cłu 
we cięgi i gromy demokracji, by poc 
dalej snuć swe mordercze dzieło, gdyż 
mja reakcyjna jest w komplecie, wsz- 
jej wodzowie są na stanowiskach.

Partje  robotnicze wystawiły żąda * 
zarządzenia wyjątkowe dla obrony repi 
ki mają ustąpić miejsca ustawie. Ust 
taka istotnie będzie gotowa w dniach n, 
rliższych i o ile idzie o stronę prawną 
gadnienia będzie to niewątpliwie pos 
Inna rzecz, że rząd nie ma gwarancji, 
ustawa będzie wykonywana. ponieważ ur ę 
dy zapełnione są ludźmi reakcji, sabotuj: y 
mi republikę i jej ustawy. Dlatego robot: :y 
żądają dalej oczyszczenia urzędów od 
wiołów prawicowych przedew szystkie- - 
„Reichswehry", administracji i sądowni
ctwa. W irth przyrzekł wypełnienie tych 
dań, ale czy mu się to uda, wobec tch< * 
liwej i antyrobotniczej postawy' centru 
demokratów, oraz rozbicia klasy robo • : 
czej?

A teraz inna strona sprawy. W irtł 
swem niedzielnem przemówieniu m, in. ro 
patrywal fakt zabójstwa Rathenau'a 
związku z polityką Ententy wobec b 

miec. Jest rzeczą pewną, że agitacja nac 
nalistyczna we Francji potęguje nacjo i 
lizm w Niemczech i odwrotnie. Ale je * 
błędne ze strony W irtha właśnie z okaz 
mordu monarchistycznego wynajdywać ■ 
reakcjonistów niemieckich okoliczności 
godzące. Je s t to tylko wodą na młyn 
reakcji. W irth mówił jeszcze w tonie ogk 
nvm, ale już germanofilski dziennik wło . 
„Paese" (organ N itti‘ego) pisze wprost, 
winę zabójstwa Rathenau'a ponoszą Fra< 
cja i Polska!... Czy W irth nie zdaje sob; 
sprawy, że gdyby nawet nie było nac jon 
lizmu francuskiego, nacjonalizm niemiec V 
mobilizowałby swe siły do walki z traktate 
wersalskim, że dlatego właśnie zabito R at
henau'a, ponieważ on był na dobrej drod 
do paraliżowania wpływów nacjonalizn . 
francuskiego, że jednym z głównych pow 
dów zabójstwa jest niezmiernie zaostrzoi 
walka klasowa w Niemczech? Pocćż wie 
było wciągać do dyskusji sprawę górnośh 
ską, mającą niejako usprawiedliwić mordę: 
stwo, dokonane na Rathenau?...

Obrady sejmowe.
Sesja, czwarta* — Posiedzenie 3‘23.

Porządek dzienny wczorajszego posie
dzenia sejmowego obejmował 11 (jedena
ście) punktów. Zwracaliśmy już uwagę na 
niedopuszczalność urządzania plenarnych 
posiedzeń podczas przesilenia rządowego, 
póki Rząd nie został utworzony. W yjątek 
uczyniony dla ordynacji wyborczej w żad
nym wypadku nie mógł być uważany za po
wód'dostateczny do zwoływania pełnej Iz
by dla innych spraw. Ale p. marszałek 
Trątnpczyński ma własne poglądy, których 
me podziela żaden przewodniczący parla
mentu żadnego demokratycznego kraju, i 
własne widzimisię, podyktowane sympatją 
czy antypatją dla tworzącego się Rządu i 
podszeptane złośliwie przez reakcyjną 
część Izby, którei p. m arszałek jest powol
nym sługą i wykonawcą.

Sam fakt zwołania plenitm na wczoraj 
był już rzeczą bardzo nieprzyzwoitą, ale 
skandalem poprostu było umieszczenie na 
porządku dziennym sprawy zniżenia podat
ku od spirytusu. P. marszałek zaopiekował 
się fabrykantami wódek i likierów, których 
jest tyle w Poznańskiem i na Pomorzu i już 
od kilku dni rozdawano posłom broszurkę 
niejakiego p. Qf ewnowskiego o przemyśle 
gorzelniczym —* „z polecenia p. m arszałka" 
jak widnie i e napis na końcu. Była to więc 
agitacja polecona i popierana przez p. mar
szałka który chcąc jaknaj prędzej przepro
wadzić zniżenie podatku, czego gwałtownie 
domagają się fabrykanci, postawił tę spra
wę na porządku dziennym posiedzenia, któ
re wczoraj miało się odbyć. Pozatem p. m ar
szałek który jest mocno niezadowolony z 
obrotu jaki wzięła sprawa przesilenia, za
kończonego zespoleniem się lewicy i utwo
rzeniem Rządu p. Śliwińskiego — chętnie 
skorzystał z podsuniętej przez Skulszczy- 
ków propozycji obradowania nad projek
tem ustawy o gminie wiejskiej, który to 
projekt wv wołu te różnicę zdań u różnych 
cdłamów ludowcowych. Tą niemoralną in
trygą chciał p. SkuLki przy pomocy mar
szałka wywołać nieporozumienia wśród le
wicy. zanim jeszcze nowy Rząd utworzy 
się. I oto na porządku dzienftym widniała 
jako p 11 dyskusja szczegółowa nad tą 
właśnie sprawą.

W szystkie jednak kombinacje marszał
ka i prawicy udaremniono, Na wniosek tow. 
Barliekielo odrazu odroczono posiedzenie

ftlo  wtorku, kiedy rozpatrywana będzie v 
trzeciem czytaniu ordynacja wyborcza.

Przed porządkiem dziennym wczorajszego po 
i  siet —znia zabrał głos tow. Barlicki i złożył nas tę 
: pujące oświadczenie:

Jest rwyczaj/parlam entarny, że podczas prze- 
j silenia nie odbywają się posiedzenia plenarne. Na 
] porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia widzi- 
j my szereg pierwszych czytań. Są to projekty Rzą- 
I du, który ustępuje, a nie wiemy, jakie będzie sta

nowisko w tych sprawach nowego Rządu. Tak sa
mo nie można zmieniać podatku bez opinfi mini
stra skarbu. Nie protestowaliśmy przeciw posiedze
niu wczorajszemu, bo chodziło o ordynację wybor
czą, w której Rząd właściwie nie ma nic do po
wiedzenia, a nie chcieliśmy stworzyć opinji, że ko
rzystamy z przesilenia, aby odwlec sam termin wy
borów. Dlatego wnoszę o odroczenie posiedzenia do 
czasu utworzenia nowego Rządu.

Marszalek: Sprawa ta była już rozważana z 
różnych stron. Mojem zdaniem, rozstrzygnąć powi
nien wzgląd na to, by kraj poniósł jaknajmaiejszą 
szkodę z przesilenia.

Pos. W oinicki: Godzimy się na wniosek p. Bar- 
lickiego, uważamy jednak, że w razie przeciągają
cego się przesilenia, powinno się jednak odbyć po
siedzenie dla trzeciego czytania ordynacji wybor
czej.

W glosowania wniosek tow. Barlickiego przy
jęto 144 glosami przeciw 98.

Następne posiedzenie we wtorek o godz, Ł 
Odbędzie się na tem posiedzeniu rozprawa w trze- 
ciem czytaniu ordynacji wyborczej. Głosowanie 
wyznaczono na czwartek.

Ks. Lutosławski twierdzi, te  należy też usta
nowić termin prekluzyjny do zgłaszania poprawek 
do trzeciego czytania. (Tow. Liberman woła: Sprze
ciwiam się).

Marszałek: Według dotychczasowego zwycza
ju poprawki muszą być zgłoszone przed rozpoczę
ciem 3-go czytania, t. j. do wtorku.

Czasopisma nadesłane.
„Przyjaciel Szkoły". Dwutygodnik Nauczyciel

stwa Polskiego. Poznań, Różana 4a, Zeszy* 12 z do. 
20 czerwca 1922 r.

„Bibl/ografja Pedagogiczna". Czasopismo po
święcone przeglądowi książek i pomocy szkolnych, 
oraz wydawnictw pedagogicznych. Rok II. Zeszyt 2



m . 174 „ROBOTNIK ', czwartek, 29 czerwca 1922 r.

gabinet p. Śliwińskiego utworzony.
Dzień wczorajszy p. Artur Śliwiński 

rozpoczął od narady z p. Aleksandrem 
Skrzyńskim, posłem w Bukareszcie, który 
rano o godz. 10 przyjechał do Warszawy, 
Konferencja trwała zgórą godzinę i została 
odroczona, przyczem dalszy jej ciąg wyzna
czono na godz. czwartą po poł. P. Skrzyń
ski po zorjenŁowaniu się w sytuacji przeko
nał się, że kandydatura jego nie znajduje 
dostatecznego poparcia, i wobec tego na 
ponownej konferencji oświadczył p. Śliwiń
skiemu, że odmawia przyjęcia proponowa
nego mu stanowiska. Tekę min. spraw za
granicznych zaproponowano p, Narutowi
czowi. który ja. przyjął.

Donosiliśmy już wczoraj te  długie 
rozmowy między p. Śliwińskim a  p. Mi
chalskim. b.̂  min, skarbu nie doprowadziły 
do porozumienia. Onegdaj późnym wieczo
rem p. Michalski telefonicznie zawiadomił, 
te  nie pozostaje nadal na stanowisku min. 
•karbu. P. Markowski, podsekretarz stanu 
W min. skarbu, któremu proponowano obję
cie kierownictwa min. skarbu, odmówił. 
Wymieniano na kierownika min, skarbu p. 
Mikuleckicgo, obecnego wiceministra, ale 
kandvdatura ta nie utrzymała się. Ostatecz
nie kierownikiem min. skarbu został dyr. 
dep. Żaczek. Jako o kandydacie na ministra 
skarbu mówi się o p. Jastrzębskim, który o- 
becnie znajduje się w Hadze w charakterze 
delegate polskiego na konferencję rzeczo
znawców.

Obsadzeniem stanowiska ministra skar
bu i spraw zagranicznych rozwiązano 
sprawę utworzenia Rządu i wieczorem 

godziny ll_ej prez. Śliwiński 
zawiózł do Belwederu listę ministrów do 
podpisania. Między l l - ą a 12.ą nastąpiło 
podpisanie przez Naczelnika Państwa li- 
stów nominacyjnych.

W ciągu całego dnia wczorajszego 
prawica, która nie może pogodzić się z po
rażką. judziła i intrygowała bv!e w ostatniej 
jeszcze chwili utrudnić i zensuć tworzenie 
Rządu. Puszczano najrozmaitsze alannują-

ee pogłoski, kolportowano ohydne kłam
stwa. szerzono panikę. Do tej loboty przy
łożył swą rękę p. Federowicz, jeden z przy
wódców K. P, K. i tem dał powód do twier
dzeń iakoby klub ten odmówił swego po
parcia Rządowi p. Śliwińskiego, czemu jed
nak zaprzeczali koledzy p. Federowicza. A- 
larmy jednak nie zdały się na nic i nikogo 
nie odstraszyły.

O godz. 11 m 50 wieczorem p. Artur 
Śliwiński otrzymał pismo treści następują
cej:

Do Pana Artura Śliwińskiego
w Warszawie.

Mianuję Pana Prezydentem Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Jednocześnie na wniosek Pana mianu
ję:

Ministrem spraw wewnętrznych — p, 
inż. Antoniego Kamieńskiego.

Ministrem spraw zagranicznych — 
p. inż. Gabryela Narutowicza.

Ministrem spraw wojskowych — p. gen. 
por. Kazimierza Sosnkowskiego,

Tymczasowym kierownikiem Minister- 
jum Skarbu — p. Dra Kazimierza Żaczka.

Ministrem sprawiedliwości — p. prof, 
Wacława Makowskiego.

Ministrem rolnictwa i dóbr państwo
wych — p. dra Józefa Raczyńskiego. •

Ministrem przemysłu i handlu —  p. dra 
Stefana Ossowskiego.

Ministrem kolei żelaznych — p, inż, 
Ludwika Zagórncgo-Marynowskiego.

Ministrem robót publicznych — p. inż. 
Władysława Ziemińskiego.

Ministrem pracv i opieki społecznej — 
p. Ludwika Darowskiego.

Ministrem zdrowia publicznego — 
p. dra Witolda Chodźkę.

* Decyzja co do powołania ministra wy
znań i oświecenia publicznego i ministra 
poczt i telegrafów nastąpi później.

Naczelnik Państwa (—) J. Piłsudski. 
Warszawa Belweder, dn. 28 czerwca 1922 r.

r. 1921 zaaresztowany za udział w demon
stracji inwalidów w Suwałkach, protestują
cej przeciwko masakrowaniu inwalidów 
przez policję w Warszawie, po miesiącu a- 
resztu śledczego wypuszczony za kaucją, 
peczem zasądzony na trzy miesiące zwykłe
go aresztu, lecz z zawieszeniem kary na 
dwa lata. A więc uznano go godnym uła
skawienia, karę aresztu odroczono — co 
się równa darowaniu jej — lecz wzamian 
za to zemszczono się na nim srodze, skaza
no na śmierć. Oto — gdy w styczniu r. 1922 
prosił ponownie o odnowienie koncesji go- 
spodniej, wówczas Izba skarbowa w Bia
łymstoku, Wydział IV, z pismem z dn. 7 
marca 1922 r. do Nr. 6856/2013, zawiado
miła go, że prośba jego z dnia 2 stycznia
0 udzielenie koncesji na wyszynk wódek w 
Suwałkach nie została uwzględnioną. Mo
tywów tego wyroku śmierci na inwalidę, 
nie podano. Rekurs jego do Ministerjum 
skarbu z dn, 28 marca, Departament Akcyz.
1 Monopolów, dnia 20 kwietnia 1922 roku 
pod Nr. 3627/22 W. II, również bez poda
nia motywów odrzucił. Ten sam los spotkał 
dalszą prośbę Kowalewskiego z dn. 8 maja 
r  b, do Ministerjum Skarbu. Departament 
Akcyz i Monopolów prośbę tę załatwił la
konicznie: „W załatwieniu podania z dnia 
8 maja r. b. Ministerjum Skarbu odsyła Pa
na do treści pisma tutejszego z dnia 20/IV

r. b. Nr. 3627 '. A treść owego pisma była: 
,.Ministerjum nie uznaje słuszności xnoty- 
wów przytoczonych przez Pana" i ani sło
wa więcej.

Takie załatwianie spraw wygląda na 
złośliwe wyśmiewanie się z inwalidów 
wojsk polskich. .

Wobec tego zapytujemy Pana Mini
stra:

Czem usprawiedliwi podobne postępo
wanie podwładnych sobie organów Mini
sterjum Skarbu i prowincjonalnych Izb 
Skarbowych ?

Jak zamierza wynagrodzić Kowalew
skiemu wyrządzoną krzywdę?

Jakich środków użyje, aby podobne 
wypadki się więcej nie wydarzały?
Warszawa, dnia 28 czerwca 1922 r.

Kronika polityczna
POSIEDZENIE RADY KOLEJOWEJ.

Dnia 28 t>, m, odbyło się drugie plenarne po
siedzenie Państwowej Rady kolejowej. Między ńt- 
nemi uchwalono projekt znacznei podwyżki taryf 
towarowych od 1 sierpnia r, b. Również przyjęła 
Rada rezolucję, zmierzającą do wydatnego podnie
sienia taryf osobowych, przy równoczesne® ogr»- 

1 tuczeniu przejazdów służbowych.

Okólnik wyborczy
WARSZAWSKIEGO O. K. R. P. P. S.

Do wszystkich Komitetów dzielnicowych, 
Kół partyjnych, mężów zaufania w fabry

kach i Związkach zawodowych.
Szanowni Towarzysze 1

W rozpoczynającym się okresie wy
borczym klasa robotnicza Warszawy zmu
szona będzie do przezwyciężenia wielkich 
trudności ze strony reakcji, która z energją 
przygotowuje się do wtdki wyborczej.

Celem uporządkowania i systematycz
nego przygotowania akcji wyborczej W ar
szawski O. K. R- P. P. S. wzywa komitety 
dzielnicowe, Koła partyjne, mężów zaufa
nia w fabrykach i Związkach zawodowych 
do ścisłego wypełnienia poniższych punłi-’ 
tów:

1) energiczne zbieranie składek na 
Warszawski Robotniczy Fundusz wybor
czy P. P. S. (wnosić należy do k a s y  O. K. 
R., Al. Jerozolimskie 6);

2) dostarczenie nazwisk towarzyszów- 
robotników, którzy mogliby w okresie w y 
borczym występować na zgromadzeniach 
jako mówcy, z odpowiedniemi zobowiąza
niami co do zaofiarowanego czasu;

3) dostarczenie nazwisk towarzyszów, 
którzy mogliby w okresie wyborczym wziąć 
udział w pracach technicznych (biurowych 
i i p ) :

4) zorganizowanie przez poszczególne 
ugrupowania robotnicze dokładnej kontro
li list wyborczych i sporządzenie ewidencji 
wyborcow.

Na dokładne przeprowadzenie kontro
li W. O. K. R. kładzie specjalny nacisk: 
zwraca uwagę towarzyszów, iż liczyć się 
należy nietylko z niedokładnościami list 
wyborczych, lecz przeciwdziałać możliwym 
podstępom ze strony przeciwników; baczyć 
należy, aby nie stwarzano list fikcyjnych, 
aby nie został pominięty lub przeoczony ani 
jedep robotniczy głos.

W  tym celu każdy uświadomiony ro
botnik winien osobiście sprawdzić na liście 
wyborców W okresie ogłoszonym czy na
zwisko id o  bez błędów zostało umieszczo-

Niezależnie od tego Warszawski O K
5 ;:™ ? T c-WSZyStk’:e • °rSanizf cie warszawskie f .  r . S. oraz męzow zaufania w Związ
kach zawodowych i fabrykach do przepro
wadzenia ścisłej regestraq i towarzyszów- 
ezłonkow i sympatyków Partji, uprawnio
nych do głosowania. Zapisywać należy każ
dego na oddzielnej kartce jednakowej wiel 
lrośri fwvsotrrvSr 10 —  on __kości (wysokość 12 cm., szerokość 20 cm.) 
według wzoru >

Nazw isko..................
knię (ew. im iona) unię ojca
dała u rodzen ia..................
o kobiet nazwisko panieńskie 
adres . . . . . . .  konusarjat . . ,
zawód ..............   <
gdzie p ra c u je ...............
miejsce stałego zam ieszkania............
ścisła data przybycia do W arszaw y............

Kartki według powyższego szematu 
czytelnie wypełnione dostarczyć należy do 
biura okręgowego Komitetu Robotniczego 
Al. Jerozolimskie 6.

VJzywamy Was Towarzysze, aby każ
da fabryka i zakład przemysłowy przez 
surych mężów zaufania spisała w sposób 
powyższy wszystkich robotników — aby 
każdy z Was spisał w sposób powyższy 
wszystkich lokatorów domu, w którym mie
szka, byście w ten sposób zarejestrowali 
wszystkich robotników w Związkach zawo
dowych, oraz we wszelkich instytucjach 
robotniczych, i

Rejestrować należy mężczyzn i kobie
ty, poczynając od 21 roku życia. Pożądane 
jest zorganizowanie wspólnej kontroli list 
wyborców przez delegata domowego, któ
ryby sprawdził na listach nazwiska i dane 
wszystkich sąsiadów, członków lub sympa
tyków Partji.

Towarzysze. Ścisłe i spieszne wypeł
nienie przez Was powyższych wskazówek 
przyniesie klasie robotniczej w akcji wy
borczej nieocenione wprost korzyści.

Warszawski O. K. R. P. F. S. wyda
wać będzie szczegółowe instrukcje w spra-

1 wie akcji wyborczej drogą okólników w  cią
gu całego okresu wyborczego.

O dacie rozpoczęcia kontroli list wy
borców nastąpią zawiadomienia urzędowe- 

Warszawa, dn. 28 czerwca 1922 i\

® spraw isiiliw.
Interpelacja posła Rogera i tow. ze Z. P. 
P. S. do Pana Ministra Skarbu w sprawie 
wykonywania ustawy o zaopatrzeniu inwa- 

lidów wojskowych.
Ustawa sejmowa z dnia 18 marca 1921 

roku o zaopatrzeniu dla inwalidów wojen
nych jest stale niweczoną i poniewieraną 
przez wszystkie czynniki Ministerjum Skar
bu i podwładne mu organy. Nie mówiąc o 
tem, że skutkiem niekonstytucyjnego postę
powania Ministerjum Skarbu ustawa w ca
łości swej nie jest wykonywaną, bo po
szczególne Departamenty Ministerjum 
Skarbu, oraz prowincjonalne Izby skarbo
we nie stosują nawet tych postanowień li
st awy, w których Ministerjum Skarbu nie 
zakwestjonowało i nie wypłacają inwali
dom, wdowom i sierotom nawet już przy
znanych rent, ani też zaliczek na te renty.
2 ogromnej powodzi faktów, udowadniają
cych powyższe ciężkie oskarżenie, przyta
czamy następujący:

Kowalewski Władysław', zamieszkały 
W ouwałkach, ul. Kościuszki 72, inwalida 
wojsk polskich, b. sierżant 41 p. p., pobie-
n J ątoV- ^ " OWą rent<? (względnie zaliczki

TELEGRAMY.
Sowiety w Hadze

Z KOM ISJI KREDYTOWEJ.
Haga, 28 czerwca. (PAT). Havas. — 

Na posiedzeniu komisji kredytowej Litwi- 
now oświadczył iż będzie mógł poinformo
wać o planach rządu sowietów, dotyczących 
odbudowy Rosji dopiero po uprzedniem o- 
trzymaniu zapewnienia, że przyznane So
wietom kredyty będą zagwarantowane przez 
odnośne rządy.

De Chevilly (Francja) zreferował ©- 
pracowany przez komisję kwestjonarjusz, 
zapytując przedstawiciela Sowietów, na ja
kie cele wypożyczone sumy miałyby być o- 
brócone. Na wszystkie pytania, dotyczące 
odbudowy Rosji Litwinow odpowiedział wy
mijająco.
( Hilton Young (Anglja) oświadczył, iż 

Anglja zgodziłaby się zagwarantować czę
ściowo kredyty zaofiarowane przez osoby 
prywatne pod warunkiem, iż udzielone będą 
rękojmie, że prace w trzech podkomisjach 
będą przeprowadzone.

Litwinow wvraził swą zgodę na waru
nek delegata Anglji i zapowiedział, iż na 
następnem posiedzeniu udzieli żądanych 
wyjaśnień.

UDZIAŁ FRANCJI I BRLGJI.
Haga, 28 czerwca. P. A. T. Havas, — 

Litwinow wystosował do przewodniczącego 
Patyn'a pismo, w którem zapytuje, czy 
Francja, Belgja i Norwegja wyraziły zgodę 
na przyjęcie bez zastrzeżeń klauzul przy- ;

I jętych w Genui przez Pierwszą Komisję i 
| czy, co zatem idzie, delegacje tych państw 

biorą udział w konferencji na warunkach 
identycznych z innemi państwami.

Patyn odpowiedział na pytania Li- 
! twinowa twierdząco.

DOŚĆ ZASAD.
Moskwa, 28 czerwca. (PAT). — W 

artykule o konferencji haskiej Radek pisze 
że rzeczoznawcy państw sojuszniczych wy
jaśnić powinni następujące kwestje: 1) Ja
kie gałęzie przemysłu Rosja sowiecka nu 
cddać cudzoziemcom. 2) Na jakich warun
kach Rosja udzieliłaby koncesji na prowa
dzenie przedsiębiorstw ich byłym właścicie
lom. 3) Jakie kredyty i na jakich warun
kach kapitaliści zagraniczni mają otworzyć 
Rosji. Radek przyznaje, że Rosja sowiecka 
finansowo zbankrutowała i .że delegacja 
rządu sowieckiego w Hadze nie powinna już 
tam toczyć walki o zasady.
PRZY SPOSOBNOŚCI — UPRAWIAJĄ

PROPAGANDĘ.
Bordeaux, 28 czerwca. P. A. T. (PoL 

Radio). — „Petit Parisien" donosi z Hagi: 
van Kamebeck zawiadomił Litwinowa, że 
w razie gdyby członkowie delegacji sowiec
kiej w dalszym ciągu uprawiali propagandę 
na tery tor jum Holandji, rząd holenderski 
byłby zmuszony do wyciągnięcia stąd jak- 
najdalej idących konsekwencji.

Proces eserów
WYROK BĘDZIE BARDZO SUROWY.

Moskwa (A. W.). — Los eserów wyda
je się być przesądzonym. Podczas manife
stacji moskiewskich przeciwko es erom Pia- 
lakow — przewodniczący trybunału, oraz 
Krylenko — prokurator tegoż trybunału, o- 
swiadczyli tłumom zebranym na Krasnym 
Flacu, że wyrok na eserów będzie bardzo 
surowy. W podobnym duchu oświadczył 
się również „obrońca" Bucharin.

Na ostatniem posiedzeniu trybunału do
szło do ostrej wymiany zdań między Pia- 
lakowem — przewodniczącym trybunału a 
obrońcami eserów. Mianowicie Piatakow o- 
świadczył. że przedstawiciele robotników 
zwrócili się do trybunału z prośbą o pozwo
lenie odczytania rezolucji uchwalonych 
podczas demonstracji przeciwko eserom. O- 
brońcy sprzeciwili się temu żądaniu oświad- 
czając, że w praktyce sądowej niema tego 
zwyczaju, aby osoby postronne na sali są
dowej wobec sędziów i oskarżonych przed
stawiały swe dezyderaty co do tej lub innej

treści wyroku. Sprzeciwia się to zasadzie 
bezstronności sądów, które powinny kiero
wać się poczuciem iprawiediiwości a me 
zapatrywaniami osób tizecich. Trybunał od
rzucił protest obrońców, motywując, że dla 
proletariackiego sądu miarodajne są o- 
świadczt-nia proletarjatu.

Na salę sądową weszli przedstawiciele 
różnych dzielnic Moskwy i Petersburga i 
rozpoczęli kolejno odczytywać rezolucje, 

j domagające się najsurowszych kar, jakie 
istnieją w kodeksie re w o lu c y jn y m , traicto- 

| wania eserów nie jako przestępców poli
tycznych. ale jako zwykłych morderców i 
bandytów.

Odczytywane deklaracje witane są 
przez zebranych na sali członków czrezwy- 
czajek i komunistów oklaskami i okrzyka- 

. <nt* „Śmierć eserom, śmierć mordercom- , 
j skierowanemi pod adresem oskarżonych,
! niektórzy z komunistów wstają i wygrażają 
! pięściami oskarżonym.

Echa zamordowania Rathenau'a

malV  do wyżywienia żonę i

nr„f/a j ,na poc?,i<u, r°k“
rc w październiku 1921 r., tak iż w r. 1921
nie mógł juz rozpocząć przemysłu gospod- 
mego. Kowalewski Władysław jest kierow
nikiem miejscowej organizacji inwalidów; 
w tym charakterze został on w listopadzie

PODEJRZANI.
Hamburg, 28 czerwca. P. A. T. — Are

sztowano tu pporucznika Krulla, podejrza
nego o współudział w zamordowaniu Ra- 
thenaua.

Bordeaux, 28 czerwca. P. A. T. — Do- 
szą z Berlina, że szef policji w asystencji 
inspektorów policji w wyniku dokonanej 
na przedmieściach Berlina obławy, aresz
tował pewnego młodego człowieka podej
rzanego o udział w zamordowaniu ministra 
Rathenaua. Osobnik ten, którego nazwisko 
trzymane jest narazie w tajemnicy, nie 
przyznaje się do winy, niemniej jednak ze
brano liczne dane obciążające oskarżonego. 
Aresztowany powołuje się na nieistnieją
cych świadków i przytacza fałszywe alibi.

SAMOCHÓD ZNALEZIONY.
Berlin, 28 czerwca. (PAT). — Prezy- 

djum policji komunikuje: Samochód, które

go użyli mordercy przy wykonaniu zaraaelm 
na ministra Rathenaua, został wczoraj 
przez policję znaleziony.

ROZRUCHY.
Darmstadt, 28 czerwca. P. A. T. — W;

czasie manifestacji żałobnych, urządzonych 
tu z powodu zamordowania ministra Ra
thenaua, przyszło do poważnych zaburzeń. 
Tłum wtargnął do mieszkania posłów nie
mieckiej partji ludowej, Dingeldeya i d-ra 
Osanna i pobił obu posłów, przyczem 
posłem Dingeldeyem znęcano się w okrut
ny sposób, tak, iż jest wątpłiwem, czy uda 
się go utrzymać przy życiu. Mieszkania o- 
bu posłów zdemolowano.

Następnie tłumy wtargnęły do redakcji 
pism „Hessische Landeszeitung" i „Taegli- 
che Amzeiger", wybiły szyby w drzwiach i 
oknach, zniszczyły urządzenie lokalu i  wyk. 
rzuciły na ulicę pisma i manskrypłjjj



4 JK ®  B ‘O  S  I f  I Km, czwartek, 29 czerwca 1922 r< Nr. T74

Około godz. 7 wieczorem po dania kil
ku strzałów na postrach, policja zaczęła 
płazować tłumy, przyczem jedna osoba 

'została zabita, a kilka ranionych. Dopiero 
późnym wieczorem przywrócono spokój.

0 silslisl: iie liiii iw
Wiedeń, 28 czerwca. P. A. T.—„Neue 

Freie Presse” donosi z Berlina: Socjaliści 
zażądali w parlamencie wydalenia z Nie
miec Hohenzollernów, jeżeliby oni wchodzili w rachubę, jako pretendenci do tronu. 
Radykalni socjaliści zażądali natychmia
stowej konfiskaty majątków Hohenzoller
nów i wydania zakazu noszenia uniformu 
dawnej armji cesarskiej.

I M  M a  i  liii
Bordeaux, 28 czerwca. P. A. T. (Pol. 

Radio). — Donoszą z Moskwy: dekret so
wiecki vl sprawie częściowego przywróce
nia własności prywatnej w Rosji dotyczy 
wszelkich instytucji nie zmonopolizowa
nych. Podtrzymuje on prawo rekwizycji, 
lecz z obowiązkiem odszkodowania. Uzna
je prawo hipoteczne, prawo dziedziczenia 
sum i objektów nie przewyższających war
tością 10 tysięcy rubli w złocie.

i Mii
Londyn, 28 czerwca. P. A. T. Reuter. 

Wojska irlandzkie wolnego państwa zaata
kowały dziś przed południem Fourcourts, 
główną kwaterę wojsk regularnych. Wyni
ki walki dotychczas są nieznane.

Dublin, 28 czerv/ca. P. A. T. Havas. — 
Wojska wolnego państwa, działające we
dle instrukcji Collinsa, uwięziły prod zarzu
tem bojkotowania Ułsteru majora Hender
sona, jednego z dowódców wojsk irlandz
kich.

Nieregularne wojska irlandzkie uwię
ziły generała Q CcnneTa, jednego z człon
ków sztabu wojsk regularnych.

Londyn, 28 czerwca. (PAT). — W 
Dublinie wre zacięła walka. Wojska wolne
go Państwa zaatakowały główną kwaterę 
powstańców ogniem z moździerzy i armat 
szybkostrzelnych. Powstańcy na ogień od
powiedzieli. Wedle doniesień straty w zabi
tych i rannych mają być poważne. Osta
teczny wynik walk nie jest jeszcze wiado
my.

M i Siiltt-lWiSli!
L*odys, 38 ffiąrwcn. (PAT.) Ns posi»t.zie?«ia 

wfer lordów toni MitSfiieHaB pwfaiós? lewa#? fa*u- 
fenatąjt gereirefisiriej. Mówy® o&Wjmhuyl, i i  ctieiat- 
by wiedKŚeć. 4B*ene*» S taay Zjedn. jwwBi-rrjRiurfj1 
się «d wteteto, Żędaaie te  iwęwrt tord Detfby » -  
pytując jednocześni*. ce się state z paktem tgwsursa- 
cy^nym aniędsy Freemrją a A-nglją.

W od-powiedzf swe* Jard fiałf&ur oś wiadray!, i i  
U oyd  G w rge « Briar/d porozumieli sćę m Cm mes 
,co tfo sjwney paktu. Lloyd' George chciał, aiby ten 
pait* przywrócił tytko, ttksnen# Francji, perspefcfy- 
,wę obrowy piw ciw ko wraeffldwmu 'aiesprowtolcaw*- 
'.'«ran napsetowi- ze strony Niemk#, ‘George
i  BWifTKi zg*dtó!; sóę aa te iż je a sm  Idlika
kwest): do zaUtwieała miedzy Frwneją i  Argjja,
jObadwaj mężowie stamu przyszli do przekonania, 
iż site byfoby cetewean sawarais tego paktu  w cfowi. 
ii, łSetty wsączę !e były rokowa®* co do tonyidi 
ipraw spomycb,

•PWoewrę pragną! wznsiwir rokowania- <ioik5e<Me 
od: pn-nktu -na Mórysn się one zatrzymały lecz
ibyl również zdania. iż sprawa paktu może być 
.wszczęta dopieux) po załatwieniu ogólnem spraw 
spomyaii między Francją i Anglją, Ten swój pnrafct 
Wwtoemla Poincare zakomunikował ■rządowi augnel- 
rkscinu. Oto w ogólnym zarysie st&u obecny spraw 
pafctw.

w Gdańsku i zostali wezwani na piątek. 
Prawdopodobnie już w piątek zakończone 
będzie postępowanie dowodowe.

—# 26.6 zostały wymienione na Qnai 
d'Grsay dokumenty ratyfikacyjne konwen
cji politycznej francusko-polskiej.

— W Mińsku zakończył się proces 
trzydziestu czterech saw inkowców. Część 
oskarżonych skazano na karę śmierci.

— Według ostatnich wiadomości z Moskwy, 
stan zdrowia Lenina w ciągu ostatnich dni znacz
nie się pogorszył.

— Dn. 27 b, tu. zamknięty zestal, po trzydnio
wych obradach, pierwszy zjazd naucrycidi polskich 
z całe; Łotwy.

— Komisja międzysojusznicza ogłosiła dziś w 
Gliwicach obostrzossy stan oblężeiśa.

— Senat amerykański przyjął ustawę, ustala
jącą stan liczebny a r a ; i  na 137 tysięcy lodzi

— Przed lipskim sądem krajowym rozpoczął 
się ponownie proces przeciwko winowajcom wojen
nym. Na ławie oskarżanych zasiadł dr. Oskard Mi- 
chelson, którego rząd francuski obwinia, że w roku 
1917 i 1918 w lazaretach Effry i Trelon znęcał się 
nad chorymi jeńcami francuskimi,

— Reichstag przyjął projekt ustawy w spra
wie przeniesienia do więzień w okupowanej części 
Nadrenji osób, skazanych na Górnym Śląsku za 
wykroczenia przeciwko władzom sojuszniczym.

Po trzech dniach wyciąg się oberwał, a gdy
chory błagał ze łzami o poprawienie, to bki odpo
wiedziano ironicznie: „jakoś to będzie!.."

Chory uskarżał się przed siostrą miłosierdzia, 
iż nie otrzymuje lekarstw, usłyszał odpowiedź 
„mógł pan. sobie wybrać lepszą lecznicę". (Nadmie
niam, że za chorego płacono 37.500 mk. miesięcz
nie), a gdy pewnego razu zwrócił się do siostry z 
zapytaniem, czemu sąsiad jeg® dostał materac, a 
«n nie dostał, siostra mu powiedziała, że jak będzie 
miał przebite plecy, to też materac dostanie.

Żadna pociecha! chyba w ten sposób nie po
stępuje się w szpitalu.

I jeszcze jeden kwiatek. Gdy chory poprosił 
trochę herbaty (bez cukru), usłyszał od siostry; „tu 
nie restauracja, jak wszyscy dostaną, to i pan her
batę dostanie". Oto kwiatki szpitalne!

W końcu chory umarł na zakażenie krwi po 
nieudałej operacji ustawienia nogi!

'IKS W i l l  H fi

Edynburg, 2S czerwca. P. A. T. — 0 -  
twarto tu doroczny kongres angielskiej par- 
tji robotniczej z udziałem około 200 dele
gatów. Ną prezydenta zjazdu wybrano Jo- 
wetta, który w swojej mowie inauguracyj
nej powiedział między innemi: „Lloyd
George nie ina odwagi zrezygnować z trak
tatu wersalskiego, pomimo tego, iż usiłuje 
się uchronić przed jegó konsekwencjami. 
W 'Anglji daje się odczuwać ciągła depre
sja gospodarcza, której powodem jest z je
dnej strony zamarcie angielskiego handlu 
zagranicznego, z drugiej strony zniżka płac 
robotniczy db.

iffiia t e
OBJĘCIE CZWARTEJ STREFY.

Kałowieś, 28 czerwca. P. A. T. — Dziś odbyło 
się przejęcie władzy administracyjnej w czwartej 
strefie górnośląskiego obszaru plebiscytowego. Po 
stronie polskiej miało to miejsce w powiecie 
pszczyńskim i polskiej części powiatu zabrskiego. 
Wojska angielskie opuściły dziś tę strefę. Po zdję
ciu sztandarów koalicyjnych wywieszono sztandary 
polskie. Ju tro  wkroczy do tej strefy wojsko pol
skie. Bardzo uroczyście zapowiada się powitanie 
wojsk polskie!; w Pszczynie i Mikołowie.

Il i p  l i § ® ! : l t f » ! ® § l
(Korespondencja własna).

Wiece i odczyty,

W  niedzielę, 18 b. m. odbyła się w Wadowicach 
w sali Domu Robotniczego licznie obesłana konfe
rencja powiatowa przy udziale reprezentantów 16 
gmin powiatu. Przewodniczył tow. Peakala; za
gaił krótkim przemówieniem tow. poseł Czapiński, 
Tcw. Kucharski złożył sprawozdanie z działalności 
Komitetu za rok ubiegły. Tow. Pająk omówił za
gadnienia organizacyjne. To w. Praussowa z W ar
szawy omówiła sprawę pracy wśród koh&et. Na
stępnie rozpoczęła się dyskusja, po której wybra
no nowy komitet powiatowy. Nowemu komitetowi 
życzymy owocnej i  energicznej pracy, tak niezbęd
nej zwłaszcza w okresie przedwyborceyna.

C godz. 12 tegoż dnia w tejże sali rozpoczął 
się 'tłumny wiec publiczny. Przewodniczyli: tow. 
Penkała, Kucharski i Kołodziej. Tow. poseł Cza
piński omówił sytuację peBtyezraą, fcww. Pramso- 
m  najbliższe zagadnienia naszego nstawex&metwa 
robotniczego; tow. Pająk bieżące sprawy w  powie
cie i intrygi klcrykctów. Obszerną rezolucję prze
ciwko wojnie, intrygom endeckim podczas obecne
go przesilenia; przeciwko pogwałceniu robotniczych 
praw ordynacji wyborczej i t. d. jednogłośnie u- 
chwaiono.

O godz. 4 tegoż dnia rozpoczął się w Andry
chowie na rynku olbrzymi wiec pad gołym niebem; 
niemal cały obszerny rynek andryefeowski był za
pełniony ludem; zebrało się około 5000 osób. Za
gaił i przewodniczył tow. Hojny. Przemawiali ko
lejno tow, tow, poseł Czapińsłg. Pranssowa, Pająk, 
wśród oklasków zgromadzonych tłumów. Następ
nie bardzo ładnie przemówiła miejscowa tow. Jo- 
niezowa, o ciężkiem położeniu wdów wojennych. Po 
jednomyślnym uchwaleniu rezolucji, takiej samej 
jak w Wadowicach, oraz po feańceiwem przemówie
niu tow. posła Czapińskiego wiec zakończona. Z u- 
znaniem należy podnieść pięknie się rozwijającą 
partyjną pracę w Andrychowie; znakomicie też roz
wija się związek zawodowy włók.oisty w fabryce 
Czńczowiczki —- licząc przeszło -56G członków i 
członkiń. Księża organizacyjka w tejże fabryce t. 
zw. „ciotek" liczy zaledwie około 70 członkiń. Do 
Andrychowa został przeniesiony ze Siemienia ży
wieckiego ks. Tatara, znany ze swych wystąpień 
antysocjalistycznych — zobaczymy, co też będzie 
robił w andrychowskich stosunkach.

Podczas olbrzymiego wiecu na rynku, właśnie 
równocześnie referował endecki poseł Michał Ma
rek w jakiekjś salce, wobec kilkudziesięciu słucha
czy; jak nam mówiono na tem zgromadzeniu ktoś 
dowodził, że Piłsudski jest niemieckim agentem i 
że najwyższy czas, aby poszedł na zieloną trawkę,

W poniedziałek 19 b. tu. w sali Tow. Zaliczko
wego w Białej odbył się odczyt,tow. Iow, Czapiń
skiego i Praussowej o zbliżających się wyborach; 
poseł Czapiński omówił ordynację wyborczą, zaś 
tcw. Praussowa, jako inspektorka pracy, dokładnie 
wyjaśniła całokształt obowiązującego w Polsce ul 
siawodawstwa ochronnego i jego zadania w najbliż
szym czas#, a zwłaszcza zagadnienia ustawodaw
stwa ochronnego w przyszłym Sejmie. Po odczycie 
rozwinęła się żywa pogadanka.

Jeszcze z powodu art. 41 turfmoy emerytalnej.

W krótkiej notatce (Nr. 161 „Robotnika") pisa
łem, że Rząd opracował i wniósł do Sejmu nowelę, 
w której, między intusni, domaga się skasowania 
art. 41 z ustawy emerytalnej. A artykuł ten mówi: 
„wszelkie zmiany ustaw o uposażeniu funkcjocnarju- 
szów państwowych, pociągające zmianę wysokości 
ich uposażenia, mają automatycznie być stosowane 
przy wymiarze zaopatrzeń emerytalnych". Jedńem 
słowem chodzi o to, aby w razie polepszenia bytu 
i pensji urzędników państwowych nie podwyższać 
emerytury emerytom (do czego dążył art. 41), cho
ciażby ta emerytura była najniższą i chociażby dro
żyzna. dochodziła do zawrotnych granic. Ale nie o 
to mi chodzi, bo o tem już pisałem w tej notatce. 
Rząd prosi w noweli; aby wykreślenie tego 41 art. 
obowiązywali) od października roku zeszłego, a w 
notatce przez pomyłkę opuszczono wyrazy: „r. z.". 
A to właśnie szczególniej mówi o „humanitamości" 
tego projektu, bo jeżeli: „od października r, z.“, to 
znaczy, aby emerytów utrzymać na najniższej eme
ryturze; aby im odebrać wszelkie dodatki i pod
wyżki, jakie im dano i aby ini nie dać tych, jakie 
ńn się do obecnej chwili należą.

A jakież motywy mają autorzy noweli, prosząc 
o wykreślenie art. 41? Oto najwyraźniej mówią: 
„Następstwem art. 41 (gdyby go nie wykreślono), 
byłaby wicczisa zmiana wymiaru uposażenia eme
rytalnego emerytowanych fuonkcrnnąrjuszAw pań
stwowych i pozostałych po nich rodzin przy spo
sobności zmiany ustaw o tipcważcniu funkcjonsarju- 
szów czynnych. Cółetn itrsikrtięcia'tego wnosi się na 
skreślenie-art. 41 ustawy". Racja — fizyka, wszyst
ko się może zmienić, może się „zadaw ać wiecznie". 
Ty&o nie powioao być „wiecznej zmiany" w upo
sażeniu emcrytalnem. Tak rozumieją p.p. dygnita
rze z m im terjtun skarbu, którzy swego lekcewa
żenia dl* emerytów nie starają się nawet pokryć 
pozwran argumentów. Cóż ich ebcliodzL że emeryt 
z czasów zaborów pobiera zaledwie 12 do 15.000 
marek miesięcznie? Sądzimy jednak, że Sejm nie 
pójdzie za projektem dygnitarzy z ministerjum 
skarbu i projekt odrzuci. A.

w *mi w
Kónferantja MlędżydzitoMrów*. We -dn.

4 ffipca o  gad*. 7 wiecz. punsktoaffiniife w' tokafnt Off®, 
adbęcfeto się Krafereffleja ®ędzydffl,etoioo,vv*, Pro- 
.sąoroe są o ,przybycie >Kom«tety. .dbń&aie&m w  peł- 
myTO skladziięi oraz- ntęton£«> zatSanfa.

Ogólne zebranie dńelniey SróliTiriyjskiej. Jutro 
o gadTi. 7 Wiera. wrtókałtE, AL JieBBm&ntóe e  w l-
ibgdzfeaię-ogólne l^bratóe ezlonfców daśelrijey śród.

Dzielnica .Ter05Eorimska o g. 7 -wlew. .W,
Jc tó to  Ohładina 41? wiipędzfe sśę pcBfie-'
ftecrs1© 'totnitstni ■dtoidinicy Jcrowlńnskjpr.

D w lniea Ochefci, Ju tro  q godz, 7 w$era. w  'lo
kato, Oójecika 43, odheuy/e sfię pogtot&wriie tom i- 
he'frte dz’M aicy Ochmts.

Dzielnica M''k«/ftWKk». P^sitylzettie konmKeto 
(Jzrielniioy odbędzie sóę ju tro  o gada, 5.30 pp, w ło- 
kato Gospody RoboteiAiej, BagaJcła 12a.
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flKS t o .
Lwóiu (A.. W.). — W sprawie o nadu

życia agencji handlowej Puzappu w 14-ym 
dniu rozpraw przesłuchano juz wszystkich 
świadków z wyjątlćam 2-ch, którzy bav.'ia i załatwił posługacz szpitalny.

E ła s ?  K jłeln iSsśiM .
Stosunki w szpitalu Dzieciątka Jezus.

Donoszą nam o fakcie następującym: Gdy cho
ry p. E. przybył do szpitala zostawili go trzy tygo
dnie bez pomocy lekarskiej, a gdy błagał lekarzy, 
aby mu coś dano na spędzenie puchlizny (miał zła- 

j mana, nogę), odpowiedziano mu, że Rentgen zepsu- 
J ty, więc należy czekać!

Po trzech tygodniach zabrano się do wyciągu, 
j Za pierwszym razem dr. Szers-zyóski zauważył, że 
| godzina jest zbyt późna (a mianowicie obiadowa) 
i i zostawił chorego, a za drugim razem też rńe zro

bił, tłumacząc się brakiem 'plastra w apteczce szpi- 
I talnej. Wreśzcie zlitował się nad nim inny chory i 

pożyczył mu tysiąc marek ną kupienie plastra, co

( A '  •. i: K : k #  f f S  it i l  •*> i  a! ,f §

Baczność! Warszawska Rada Zw. Za
wód., Warecka 7, zwołuje Konferencję Mię
dzyzwiązkową, na którą zaprasza Zarządy 
Związków i mężów zaufania fabryk!) z na
stępującym porządkiem dziennym: '

1) Sprawa urlppów, 2) Rady fabrycz
ne, 3) Kasa Chorych i 4) Wolne wnioski.

Konferencja odbędzie się dii. 3 lipca 
w poniedziałek o g. 7 wiecz. w lokalu - Zw. 
metalowców, Leszno 53.

Zarządy Związków obowiązane przy
być na konferencję w komplecie.

Wycieczka do Anina. Komisja- kul!,-ośw. przy 
Związku Zawodowym Pracowników EHefctrownd 
Wiamszawslriej organizuje wycieczlkę do Anina w dn. 
3 lipca b. r .  Wyjazd o godz. 8 istno ze stacji kol. 
Wawer.-Mej. Butet obficie aaopsSiraony. Bilety do 
nEibycśa u tow. M tefekiego, bssziczyńsłŁa 1.

Podziękowanie t°w. Andrusiak*. Zairząd Gł. Z. 
Z.- R. E . Rz. (Pol. otrzymał łist od bezprawnie wię- 
aSonego ,pczez 10 .miesięcy m  więzieniu bislsikim tow, 
Asdinuisiaka,, który prosi o umieszczenie w „Robot-

nćtou1" podai-vkowaria Zorawtovn GLZsd.tnbó, CKJW. 
PPS., Redak-jj .Jłobotnika1-1 i  „ddoualdej Gaze
ty01 oraz, it. K-waprudbśetasa i BaJcacrowsfciemiui aa 
zajęcie się jego sprawą. Dz?ęki teamu jedijnie zustof 
on wyrwany so .szpen roBSBSdatej roafeop którj» b«e- 
Po*#awssj'e oakarżafct go o aape-J by po otłnłeośu 
oskarżeraia jwrzra dsirgie miestace trzymać go. ®a kra
tą. a» jęgo dziatiateśc związkową j  pepeesowską.

LOKAUT W STEBNIKU.
P. Michalski, jako minister skarbu, wy

dzierżawił saliny państwowe w Stebniku 
„Spółce Akcyjnej eksploatacji soli potaso
wych której "przedtem wydzierżawiono za 
śmiesznie małą kwotę najbogatszą w kainit 
salinę w Kałuszu.

P. dyrektorowie Micewicz i Herman 
przyjęli wszystko od zarządu państwowego 
tej saliny, z wyjątkiem robotników, którym 
obwieścili, by zgłaszali się w pojedynkę — 
a na interwencję tow. Halucha, sekretarza 
Związku górniczego w Borysławskńn okrę
gu, po omówieniu warunków, zamiast spi
sać umowę, oświadczyli, że nie mogą za- 
wiarać umowy ze Związkiem Górniczym, 
gdyż to byłoby fDryfowaniem tego Związku 
z pominięciem innych ugrupowań i pomimo, 
że niema w Stebniku innej zawodowej orga
nizacji, a wszyscy robotnicy salinami nale
żą do Związku G-órniczego, pp. dyrektoro
wie urządzili lokaut, nie przyjm ując do pra
cy robotników, którzy nia podpiszą dekla
racji, ie  przyjm ują podyktowane im przez  
dyrekcją warunki, lecz żądają tmwwy ko
lektywnej.

W całym świecie kulturalnym ujęcie 
warunków pracy i płacy w umowę ogólną 
uważają za wskazane, wszyscy uczciwi lu
dzie cieszą się z dojścia d-o skutku takiej 
urnowy, jedynie dyrektor z Kałusza p. Her
man i dyrektor tej spółki akcyjnej ze Lwo
wa p. Miziewicz (który w „Krajowej sprze
daży so!i“ Wydziału krajowego wyrósł na 
akcjcnarjusza i przedstawiciela kapitali
stów solnych) twierdzą, że dla przedsię
biorstwa umowa ogólna jest szkodliwa. 
(Krajowa sprzedaż soli została „dłużną" sa
linom w Bochni i Wieliczce — przed woj
ną — dwadzieścia pięć rmfjooAw koron?).

Kapitaliści solni ze „Spółki Akc. eks
ploatacji soli'* chcieli wziąć w pacht 
wszystkie saliny'. Uratowali je przed tymi 
drapieżcami posłowie socjalistyczni i Zwią
zek Górniczy. Lecz wpływy ich były tak 
silne, że Kałusz i Stebnik wpadł w k ił ręce 
ze szkodą dla skarbu państwa.

Nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego za
raz na początku pp. Herman i MŁdewicz 
doprowadzili do lokautu; wygadał się prxy- 
padkowo p. Miziewicz, dowodząc, i s  w  Ste
bniku musi przeprowadzić remont, by jak- 
najlepiej wykorzystać czas dzierżawy, a om 
ten czas saliniarze są niepotrzebni, więc się 
ich tvm sposobem pozbył?

Również interwencji inspektora pfScy 
przedstawiciele kapitalistów sołcyeh ta r. 
przyjęli, dowodząc, że inspekcją safin zaj
muje się urząd górniczy, a tam są osi usto
sunkowani,

PRZED S T R A .m m ! W L O M .
fMi,  ‘28 caarww. (A. 7f.) S» b, as. sta gŁudę

eedbirarafe <tetegtrt<5rs* lahrycaaycSs praenęrfa zńftSm- 
rciraeyo w apraw A ipostontooycfa »e4ao«n» KędSff 
podWyżfci ~im  rcbotejnsjch o 5D%^1Pt) dStrffeBą) 
sfeasji robranfle ncfawalfiSo łaAaswiłyffinB® fHispsfcgdS
■w pyciedziafek do ste t̂en, o ife sate
'uKfeScJą do soboty pcKtayśtowj $*»-
stems żądania.")
WALNE ZGROMADZENIE ODDZIAŁU ZWIĄZ
KU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU METALOWE

GO W WARSZAWIE.
etom 25 czerwca r. b. odbyte się .ralae ze

branie eddziatu Związku rob. pcaon. meialeiwefe 
w  Potece w Warszawie.)

Zebranie zagaił przewodniczący oddziału, tow
Gawroński przemówieniem o pracy ust';pujs#e#e 
Zarządu, podkreślił przytem stoasnek oddziału do 
Komisji Centralnej, oraz Międzynarodówki tceła- 
lowców i tem samem do Międzynarodówki Amster
damskiej. Na przewodniczącego zebrania za.p -opo 
noWał tow. E, Dąbrowskiego, który został obraay 
większością głosów. Na asesorów pov.”ołano: Stani
sława Gramsa, Sowińskiego. Sekretarzowali tow. 
tow. Mancel i Różecki.

Sprawozdanie z działalności Oddziału Związ
ku złożył tow. Kąpało.

Imieniem Komisji kontrolujące) tow. B. Grusz
ko złożył oświadczenie, żc Komisja kotrtrefeij^ca 
znalazła wszystkie pp-ycje przychodowe i  rozcho
dowe zapisane w odpowiednich książkach, na pod
stawie dowodów. Na wniosek Kem. kontrof»i»cej 
zebrani oklaskami uchwalili absolutorium ustępu
jącemu Zarządowi.

W dyskusji nad sprawozdEniem zabierało glos 
10 członków. Komuniści w swych wywodach nie 
mogli darować ustępującemu Zarządowi, że ściśle 
wykonywał uchwały Zjazdu i polecenia Zarządu 
Związku i tem samem broni? komunistem spraw ia
nia partyjnej roboty. Przy punkcie 3, który refero
wał tow. Kąpało, komuniści wywołali skandal, 
chcąc przeforsować wybory proporcjonalne. Nie
fortunnego krytyka komunistycznego spotkała ka
ra, gdyż ogół zebranych zażądał usunięcia warcho
ła z zebrania, co widząc, ów komunista, spiesznie 
opuścił zebranie.

Do Zarządu wybrani zostali: ChyczewsM Ka
rol, ortopedysta, Klimaszewski Stanisław, fabryka 
wojskowa, Choroszuka Aleksander — tokarz „Ur
sus", Karbowiecki Jan  — kotlarz, ..Lilpop", Lach 
Andrzej — giser, przewodniczący sekcji, Parasiń- 
ski Augustyn — tokarz, Dyl Józef — elektrotech
nik, Kujawa Józef — ślusarz, Jakubowski Piotr —
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' .’J t  „Rohn Zieliński", Królik Feliks — posnoc- 
Ti Dąbrowski Edward — elektrotechnik, Róiecki

.efaii — technik, Pawlakowa Franciszka   połe-
iwniczka, Niedbalski Stefan — tokarz

Zastępcy członków Zarządu: Lisowski — giser, 
Lądzielski — fabryka Wasilewski, Klępióski Ja«
— ślusarz, Pawlak — pomocnik, Bruszewski Feliks
— fabryka Handke, Boryszowski — budowa paro
wozów, Paluch Rozalja — Norblin, Marcinkowski 
eliks — ślusarz, Kowalski — Fraget, Aialirk — 
•ytwórnia zapalników.

Komisja kontrolująca: Gawroński Władysław, 
ill er Bolesław, Brzeziński Józef.

Sąd polubowny: Głażewski — złotnik, Karlcu- 
ki — traser, Maskę Edward — budowa paro-

nkt czwarty „Obecna sytuacja" referował 
ączka, rzeczowo ujmując stan psychictny 

■o raków w obecnym czasie, kiedy tak czasem 
ze niewiadomo, kogo właściwie prawo win- 
karać, jak  np za przekroczenie ustawy o 
godziwym dniu pracy; czy n ieuświadomlo- 

robotmóca, który z praw przysługujących mu 
mnie konysfc-ć, ery kapitalirrte. który Swede

s' i« i cetowo w imię swycb interesów dąży de po- 
a łtania prawa epóotników? W konkluzji nakre 

I obecjor rorwój orgąnńocfi Związku, warunki 
aterjalne robotników, wciąt rosmicą drożyzną, 
:zsflność Rządu w edróńnieośu od dyktatury kaps 
■listów i konieczność podwyżek w odpowiednio 

>rz*z Związek ujętych warunkach, pobawionych 
przemysłowcom.

Zebranie uchwaliło jednogłośnie: Stanowisko
tcrw. Rączki w jego referacie uznać za słuszne I 
wprowadzić w życic.

Przy wolnych wnioskach poruszono parę spraw, 
które znajdą swój wyraz przy formowaniu żądań i 
po odśpiewaniu „Czerwonego", przew. zebranie 
rozwiązał.

***
Zawiadomienie Komisji Skrutacyjnej. 

Komisja Skrut., po porozumieniu się z Za
rządem ustępującym i Centralnym Sekre
tarzem Związku, wzywa wszystkich nowo- 
wybranych członków Związku i zastępców, 
oraz Komisję Kontrolującą i członków Są
du Polubownego, by łącznie ze starym Za- 
rząaem przybyli obowiązkowo w dniu 30 
czerwca r. b t. j. w piątek do lokalu Związ
ku, Leszno 53, punktualnie o godz. 7 wiecz., 
w celu ukonstytuowania się i objęcia czyn
ności w  Zarządzie,

r y c ie  g e s p c i a r c R .
Raiowshią G’*Uy TYarjiwwakiej,

Dolary St. Zje&i 4075—4500.
Fraalc traneuskie 363.
F arty  m te r ln fi 20000.
Marki otemiedki© 13.40.
Belgja 366.50.
Budapeszt 4.75, 
łteagn 88.75—89.60.
StewajearjD 875. .
.Wiedeń 24.50-2fl.75.

O n y  olejów. Koncerny naftowo w  Pótece pod-
etasly ort 26 tzenwoa znacaiiśe cenę aa benzynę, d e 
je miinercLne, „gatunków śretoicfe i oî iłk cił gpS-on- 

■ w  cvlindrow-ych. asfaltm i  waaołisty

idące od Mokotowa, będą sfcterfrw®®© iw nocy z  29 
w  80 b s  30 n j  1 Epos S a  1 «* 2 Aipoa, z.t- 
nfiasit -pezea ulicę Trębacką, oKcanti od Mararaktyw- 
sirtej Królewską, (kw ikaną, tul. ż e ta n ę j Bromy, 
Prae-ahoJa ą, ul. Badauwyni, Seastorską, Bielańską 
i dalej, droga wnnaJms. Z rogu ni. Oiłodmej i Że
laznej de .Mokotowa toanwwuj© będą kursować dro
gą moirsnaliną.

Centrala telefoniczna w Zbyd»i©wie, (Przy nassę- 
dzie .pocztowo - tetegrafieairym Zbydtóów, peświai 
Tarnobrzeg, otwarto centralę telefon! caną.

Służba telegraficzn« - telefoniczna w Dothiite- 
wi©. W urzędzie pocztowym Dałhćnów, powiatt TO- 
łejfaa. zaprowadzono slaifcę telegraf tezno-fejcfamie*;

Konfiskata ^Myśli Narodowej**. Z ro*$xw«ąune. 
ma Komissrjatu Rządu na m . af. Weesaawę obtożo- 
no aresztem w dniu 28 czerwca r. b. Nr. 26 z detą 
30.V1 1922 r. caaeopsnia p. a . ,,Myś4 Narodowa", 
przy rówaoraeeneigj wytoczeniu sprawy sądowej 
praecsw wdrmym wydaoiai i TC©p®waa«Sjais8ró te 
go niMuenj,

Z R-hfjoteki Fubltotarcj. W iqaeu i .sterptstu cmy- 
teła,:* fMWjateaa będzie ®tw»rt» w poratedzitafflŁi, 
śrofiy i1 piąMd od, godas, 8 pp. <fó 8 WtewŁ, w  w «  
**** ^’O'W'SBe-tuae od1 9 nawo <k> 2 pp. VVypOEVvaateta 
będtsie eząssaa •w pomedażtslkż Środy i  fmJku od  g. 
5 |»p. do  8 vwea. i  w  eewwrWl od 9 ramo de. 2 pp.

i  Okrytfs ś H i t i i ,  t i d j n i .  ułaszne iedwabsB

>>st

oraz UBIORY MĘSKIE

h38, $ . 8, tl-e piętro

cylindrowych, atfalln i  wasel-iay. 
i ii urn—    „ „  i,iIWBIIWm

RLOPY PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH.
Otrzymujemy list następujący:
Powołując się na wzmiankę, umieszczoną w 

■<r, 165 „Robotnika t  dn. 20 b. m. pod nagłów-kiem 
Tyrekrja Tramwajów miejskich nie stosuje się do 

’ taw", niniejszym wyjaśniam, że w tramwajach 
” ejsldch udzielane są urlopy na zasadzie umowy,
. vartcj z pracownikami na okres do 1 pazdzier- 
= a 1922 r.

Umowa ta jest dla ogółu pracowników dogod- 
'sza od ustawy sejmowej, po wygaśnięciu jej je- 

• tk Dyrekcja Tramwajów gotowa jest zastosować 
•;.,py podług ustawy sejmowej.

Z poważaniem
Dyrektor Kiihn

— — M m —  I Ml II'lin ll»

Kronika.
OTAN POGODY

danycji iPflÓFtw. taatytuliu Mmteanoltog.) 
Deipreisja nad morzem1 Pótooo:venn, wypelmia- 
się powtrii, w d«łszyim ciągu ogajiadą ca'ą Euro- 

:x;. W duriu utaorojaŁym w praewatol© aa.
'.3iurac*>ie zm.onne, nriejscand notoi-amo opady
• oznań, Lublimj. Temperatury o godz. 2 pp. wa- 

;■ y jję w granicach od 2C- tFńrśk, War uawa) do 
y- fKrakóto).

ąęjni^tr.ilura żwjw-yissa wynosiła iicaoraj w 
Varafcawje 21°, naj 'iisza 13*; w Zakopanem max, 

J8», Hńn. 1(F.
iPraiwdoppdoboy pratsbieg pogody w dniu dzi- 

ilogMyro: Zachmiiraenie umionae (w póiraocmej w ę- 
sed kraiilu przeważnie pochmurno), mniejscamij drob
ię opady, umiarfcowfjoo wiatTy polndniowo-zi: ,oho- 
wrte i  aachódiaię.

(mj) E lc ltrycuośf tenieje! Pi^Swy przykład 
■Jbcttiemiia cea w chwili^ gtyf wsryeUilK) aiięmel dro
wie. dwje eWcHrovuffl 'w*rsasiwr-fea. Oto zmvfaidr.. 
nfe ewych odbiorców, i e  wobec obniżenia oeoy>vę.
• a prsez kr.painiie, ^einy za ncąd, jiuftywamy w 

■ Berwcu r. b. (» więc w radlumlr^l', totóre b ę tą  
vys.-te'V»a.n© w Kpou r. b.) obniżose wxAaja do o- 

ówjeilanm ł  ^10 aa  228 rnk. i do motorów z 114 ioa 
106 nik. aa i  incę, Jfodtw etole opłaty od igłos-o
wej mocy ł>®d% i>ówj!icż rJbniżcfie z 305 mt 287 mk. 
(do ćwierć kw,) 1 » 7.033 r. j  6,630 onk. (do 30 >kw.)

(im») Tr*ww«Je lfaji ar. 29. Z powodu repairacfi 
teuc ęją ui. Tpęf-żito;, tm n ą ą j s  dlająi aoanąj u r, 20,

Psńsfvv«w» k«wy wał*e) |D*, W dnśu 3 iipoi o 
j godEtoite 10 rsne w gmachu Utowemsytetrtt odbęfeto 
i fóę otwarcvs fcm-sów w«kwojyreyich. ura^dnctnyich 

prae® M. W. R. i  0 . P . Kuroy trswuć będę od 3 do
29 Kpoa r, b.

Kurs spóMjrielray Zw. Spó^daielfti nawżrciel- 
tdwa szkół p»w «. W czjaeLe tęgorocznyoh rwtterj!1, 
adcoinyoh odbędzie aię od1 dnia 7 do 00 sierpaia 'b. 
r. „Kurs SpóYlrsiefczy", wrządiaouy pracz Z wianek 
Spóklziokii nanczyo.elstwa aziiói powssedtnych.

Kurs obąjmuje: I, Wyariody ogó®ne: 1) Teorii 
i btotorja spóldwekBCśei. 2) Ustawia’ ąpóWiBielnaa. 
3) Spd&tóetete ucsnioYn^cie.

II. Wykłady spenjaame: l)  Spól^atoStnite aporżyw- 
cae i  fcfc iracinmkowołlć, 2!) Spó’da;et :ie rodnóeao- 
ha;ndfliaiwe i  ich rarfiim ta;rwoać. 3) Spótosaielruie k re
dytowe i  kii rachunkowość i  4) Spóldzaelnie mte- 
caąiteko-jajcsErrslkiie i icih nachuntkowcść.

Zgto.-'zienia przyjmąj© Zwiąseik Spóiidaetaii. Nsiu- 
caycielHSwa Szikól iPowsnochsiyoh w’ Waranawńe, 
MairszaiikóWBto 123 do 15 lapca b . r . WyMady bciz- 
płaSne. O mięsaka*;,te wystara się  Zwiiąwk, .ntnsy- 
•tnaate pokryją sJisetocze 2 ■wfesoych ftmdjui-aów.

Pasiedaeaie Akądemji Umiejętności.
WczPrai w południe w auli UnAvensytetu Ja- 

{^eltóstóefo  odbyte aię dorocane pcM cane iposie-
<łż«nte Potektej Akadeimji Umiejęjcośoi. W poste- 
dzjeeiu wzięli udział, opiócz ciała naukowego, praod- 
stawidiete wHadn i  urzędów oraz aaprasacoia .puibMca- 
meed. Nadto przybyli ma poaiedaeaie zancięjsi^fWi 
czitor.3oo>ŵ e akadeoiji, profesorowie z 'Warszawy, 
Stamsiaw a^tajrński, poseł dr. Bromistaw Dętćóisiki 
Koch-aawwetó, iPetmyołri, Sterpińsld, Zewidzfci, k! 
Żómawisk' z Pu«aw, E, GwHovusiki (eeujorrj) z Kam'.- 
Kia, d r. Z. Celichowśfki z 'Poznania, dr. L. Cwiikliń 
sdci r»  Lwowa, Wł. Abraham, Dybowsbi, L, FM cd. 
Si. Nitemętowslci, L, Piuteski. SL ^Vttkowaki. Uui- 
warsyte; popnaóslki reiirezentowal prof. L. Piotro
wicz,

PoBitodjsenie otworzył praemówtenieun pineea? 
Alisdemji prof. dr. Kazimiera Morawstó, pwaem 
gemeraliay sekrotBire Akiaaemji prof, dr. Wróblew 
ski1 złożył siprawtozdaaiie z czynności Akmdemji aa 
rolk ubiegły.

Po Odczycie prof. Stanisława W i idteikiowiicza na
stąpiło ogtoszeni© listy nowych cz'emtów Akadwmji 
oraa nagród Alcadeiniji. Równoczeand© ogtoeKono inc— 
awfafea catontokw zagrajnaosnych, wybranych traa m -  
satarecanew iposńedzenru A tadem ji Umieijętneśo!-, o 
których wybór Rząd poteld zatwieirdzif.

Staia Delegacja Polskich Zrzeszeń Technicznych
Na zapraraeme Polskiego Towarzystwa Politechnicz. 
nygo w 3 Ijwowi© i Stowarzy zenia Techmików Pot 
ekich w- Wanszwwto odbyt się we Lwowie w dniach 
II  i  12 czerwca b, r. ajassrl delegatów potok-ch to 
wćiKystw tech.iiczmycJi, Po djoiidniiowych obradach 
uchwalono zawiązać , Siadią Deiegację Poiftk'oh Krae. 
sziPiń Te,.■h't3r.czltlych■,, której zactonieim ma być tizgo- 
dmieoii© i aeśrodkoiwąni© prac. tych ziraes&eii wynda? 
v«nite jedmoMej opimj-i © sprawach ogólnego aua- 
czen a, projdtóech ustaw  i  rozporządzeń, ełaramift o 
prdtn'esioniie anaiCEenria i ©tanowklka apo'ecancgo 
techników oraz aaipewonienia im praw malieżinych ©ras 
uraądaani© ogólnych zjazdów tectoników potefcish. 
Po uchwątoniu negulani' mi, przystąpiły stowarzy
szania tedhiniczine do aawiąacirtia stałej daliegacjS. ja
ko wapólnego oirganiu i obrały saraad, zloaooy z :pire- 
zeisa toż. Stanisława Ryibtokiego (Lwówl) I. aast. 
preaeaa prof. Ig.neoego .RadBisziew.ikieigio '(IWansza- 
wa) i  II. aast. prtaes* ;"ż, Wiktora Mtićbowdaika 
(Rcfflnaó). Zijizriy statej delegacji będą się odbywać 
kolejmo w* różnych miiastoicJi iPoiski.

Ziemia dla żufnicrzy. Konitcja Kwalifikacyjna 
przy Referacie Osad. Żołnierskich 'DOK, zakańcza 
uklaiftejii© listy kandydatów no otirzymomte ziemii 
.'■esi-antą roiku bieżącego. .Wotoec tego, że  zuso/miy od
setek  podań uie ntog, być uwaględaitony 2 pawodów 
fonrniaŁ.:y©h, wruiilcającydi ze zmienionych wyma
gań przy kwekiifikciwainłiu petenta, o czem- prawdo- 
i!wx.'ob»iie na© wsayscy zainteresawiaini wiedajielli, a
awteszcaą zdemobilizowiiini, będący pasa obręl>e*iii 
Warszawy — przypominamy, że dla oteynaafiia 
aienvj ‘koniecznom: j©^;

1) Wypetutenr© deklaracji, którą DOK. wysy
ła do poszcBegółzydli kandydałów;

2) w celiu otirzymainta deklaracji eateży podać 
d© odrao&iiych EfOK. dokładny adroy petenta;

3) świadectw© lub ipoświalcBeade gminy, że team- • 
dydat poohodtąiaz rodziny rolników, wzglęttote prae- 
d 'ożyć świadectwo z  itkończmia stiudjC w rożnicaych;

4j) jednym a kardynalnych waromików ©a otrzy-
ztemd jest zożente dektaracji .pesez potanta, 

ź© natyi-hmiast .p© ©trzymaniu niadauału, wyjiedzi© 
na ‘kresy i  że posiada ©Jpowmeidai siiweetara, ewen- 
t'iiaJiB'i© fun-dusza ina zogoapodarowimi© saę.

D» poetów, pisarzy j tffoMtów polskich. iMiiOsz- 
katury nniasta (Włoęjawlra postanowili, ,w ceiiu upc- 
miętoSenca wi©teo,p©naiego ,.Ouidu ’Wóialy"1 wznieść 

j pomnik, pośwóęcociy czci brhaterów w ©bronte Oj- 
j cxyany poległych). !W celu dokończenia tego porniui- 

ka, którego poświęcetate uroczysite ntetewieam ma 
rastąpiić. garalaon m. iWkooiawka aaiaiiicjo’.vtif wyda
ne© ,,jedn©d!n:ówtei", z której czysty dochód prsy- 
pedln,:© w caSoóra na naeffleinie kosztów wiąponratanej 
bufJńwy,

Komitet redakcyjny zwraca aię do wszyitekich 
pi.tasray polskich, do całego świata litercjclciego z u- 
sUlną prośbę o z m k ^ e m e  cdpcwriedittich ufwon&w, 
naw©iak, poezji ozy afoswaBnów, któreby w „jedno- 
datewee*" pamietsacswiiie ssąteżć nragly i  Sścsymy ea  
tytek-nd r.ie wypróbomą'««ą «tf;srr.0tX patrjntyeaoą,

Ręfeop.sy nsiteży praaal to pod {xirwwin: proSai*. 
ratora d-na Łeplrowsloteg.-* Karota w Wtockwfcu, 
ul. Kóścćwaki 5, © ife unownetei d© dola 19 Lipca br.

Spro.towai,i«. W zusnieirze ,,R?bo(tn,ilca“ z  dnia 
34 b. im. na stsr, 5 pedao© był©, -ż© cprate do ©b îzn 
lef niego YóiOA .wyBwi mfc. 3 o«0 powteei© bvć saó 
mic. 30.090,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
V-(y Polski K >ngrcs Przcciwalkohckraw odbę

dzie snę w iPoananiu w d:n. 8—10 lipca b.' r. pod 
pr©tek.oratem fes, k.jndynala Dalbora, Kojultcf ©r- 
gniiMzacyiEy: P«zjr,'ń._ Aiejo Marciukc wińcie go 1, 
Praedataw.cielem komitetu w Wwrest.wte jest p  Jan 
Szymański, tetetoa 23-87 'między g. ID—ill.

Zjazd a/raży 'gotowych w <Nw*cku. ,W dwiu 23 
iapra r. b. Zenząd straży urządza w  Otwocku ąpiad
dla wasysiktoh. straży sąsiadmjącydi z Otwockiem; 
a m  wnowicio gram ; Kaaeaew, 71; ;vźcż. (Wiązownaa 
i Wawer.

WYPADKI.
(m) Śmiertelne kopnięcie *a weselu. W Rolc't- 

ate (gm. Staszyc© pow. gerwolińakl) ©a ■wese.kr Jó
zefa Btotaka, podczas wynikłej bójki, w sta ł kop- 
sięty  w brzuch 26-lctoi Stauastaw S tasiak, wrte-fz- 
ks.akec Rofctoa. Webec ciężkiego stanu Staniaka m .  
mteraai© g© praewwżó do aspUM* w .Warszawie, 
,ecz w ' dro Izo mwylay Wawrem a Warsauswą Sta- 
n.ak zmarł w pociągu. Zv\-«ofci zabeaptonzoa© na 
sfaej. wschedaiieś do czasu zejśca władz sadow©- 
tetoyrakach.

(imi) Zagadkowy zy<’n Z'a*nieszte5ty przy uJ. WaJ-
ctoj 56 studeuż połiteobnaid i urzędiB.ik państwwwy 
SS-lektti Jam Kunioki cxl lelku di»i ni© wychodni z 
domu. Zwrócił na to itwcgę odJwiedzający K. kolegą 
4 zawiadomił © tero pokeję 14 komdisairj.i!Ufc P© ©tw©- 
ram iu Jm v i 2..aJezi©no K m . It-ege martwego. Przy. 
CEyrsy śmierci aarcate sal© ustateao, Zwtodd zafbea- 
piecaoin© na miiejisieir praez ©piecaętowiaiito mńestdca- 
aia  do craeu przijibycta władz sądfcwo-śiecayóh.

(m) Wy.todua córka. 15-loSnda Janina Ghodaidka
(Tarczyńska 19) skradła ojcu swemu 25.0U© mik, go.

' tówicą i , 2 złote pćerśctoiki z bryiiainfajal, WTartościi
150.000 Tfik.. pocaoui ©ctefcla z dmnu,

(<m,) Zemsta kefetet. Nad brzegiem “Wisły, ed 
stromy Pragi, w pobliżu .mostu kolejowego, na iśtarję 
Wiijoek (Strzelecka 38) napadliy: Mairj© Toporwba 
(Ślaak* 59) i Zofja Afenkowska (mdgetote ni«mektowa- 
mai), któro poibi’y Więcek aż do ©traty. przytomno
ści. zadając jej © ężfcą ranę b  anaemiem w głowę. 
Sprawezyute zemsty asreeatowaiiTO. .poawTOitókowwą 
odprowadzii do aapiteła iPizemieinieeita Fańskiego 
posterunkowy a kemiscrjsitu wodiaego.

Sfudentfca .  analfab' tka. Oncgdaj w  godzinach
wieczornych aa tewecaoe przy Atei 3-g© Maja as*  
działa p«AMa bii.-dzo mJioEla, at ud ©ulica, która zwró- 
©la* u& siebie uwagę poecflxlzących studentów u ri- 
w&rayteŁu swyim mtadym wtekiesn. Studenci usiiediB 
©bok miej i  wszczęli; rozmowę, .w esasie której Ao- 
wiodzteK aię, że dziewczyna© owej dołek© do Stu- 
dieaiitki umvversyietu, ZafrzytosiU ją  testy i  poprowa
dzili- do 18 Iflcm'sirjafiu połżeji, gdzie stwierdzcoo, 
że  byta t© Rozalja Chamka, służąca Neurnf.ma (No* 
wotipte 34). nmjąca lat 17. Po sporządzę ni© próto- 
kwlu © riielegcitae's'Oszeciie cxapki studieiiicMej, za- 
żiddiauo c<l niej ; ©cVtaa©'® protokuVu. ale wtedy ©- 
k.'.nal© aię że caaipkę stiiid encką nosita distęgo, że 
w cBiatsto spaceru d© studentki za vm #  przystawi* się 
poiraadniejsr.y facet, n-iż do zwykłej służącej. Synawię
© oMegadme ofisseute odzsxdc tmiwersytedckh skte-
roAvaino d© Sądu Pofeojsi.

Kradzież ReMibrandta Policja (warszawska o-
inzymaia zawiodiomiienie drogą d-yiżlomatyiamą z IWir- 
terrabergji, że z  muzeum w  Sżtuigttirdz'© iakradzfciiy 
aostal ©ryginalny Renrbraudf ,JPaw®I w wćęztenśu, . 
Za odtni-iez e  te  ©brązu wyznaczono n»gixxię w su
mie 50.(7X) miarek rrkmieckich.

Falszvwy Irwesdsra. Oiucgdkj zafeymain© n a  Wo
lf jakiegoś młodego ca'»Wścka, który złberaf na li- 
stę składki na (rzecz towiailidów Ctóraego Śląska. 
Sprowadzono go do urzędu śtetoeg©  m. (Wc-rsizuwy, 
gdaie stwierotzono, że lista składek byfe t J w p m  
i fałszywą także posiadał legitymację na zlbtaraiGĆe 
sktodek. Przy bl"fezem pmzyjraetńu się młodemu 
kwestarzowi stwierdzono, że j«3t to  RjhospA IW\4- 
kowoiki ©ddawna acooy p»koji z ca’ego szenegu 
faantattów 1 ©atiusitw, Niejeriniokirolnte też stedztal 
on już w wiięzsemiu. uiigdy jednwk arte m a im  byt© 
dc-prowiadKĆ do sprawy, umiał ©11 zawsze wywiniąć 
się z ©prosji, tym razem jedffl'ak klaim,ka zapodiSa. 
Pd arosotowaniu znaleziono przy nim poleceni© go 
aa  'lakrataa .powiatowego, obraymane z M a, Pracy 
i Op. Społecznej do iNovwego-Korosytm. 'WaftowsOri 
bowiem skończył w »ai.w,«citj4ieoi« Jagielleń-stkan 
7 semestrów medycznych. Składki zbierał, jak się 
Womaczył na podróż #i® ^tonow'sk© tóbairaa, gdyż 
ni© m iął za 00 jec-rać. Na liści© Kguirowaiy różne 
fiuąny na 10 tysięcy morek, pray nim anaiedcoc już 
tylko ©kał© 3-i.h tysięcy, WaEkoiwsici aamieszltiwól 
t  rzy ul. Browarnej 06 bez mieMowwnśa, Niedawno 
rosiał ©U' zd©moliiiz5owaay z w jąk a . Osadzano S°  
w w ięzteuu. *

P !»b*ty na śmierć. MfesakRiicy Jeziormy: Antoni ;
i Józef Kaczyńscy. Józef Słowilk i  Piotr MaSysóaik 1 
oob-U^swego ratajcMtego w tejże Jeziornie Józefa j 
Moata tak sSnie, że ten życie wkrótoe afkoaczyL ] 
Spra wcy śmiertelnego p-ibk'ia zostali arosatowŁuai. 1

Aresztowanie spokulanżow- walutowych, W po-
błJżoj 4 kg-miscirjatu przy ul, N'sktej taesatowroo 
Jankta Lu xembue ga i Jasny a GteaotWHiarga, Wóray 
pTzerprowadaaii na utasy uicntoawiBtoo© operaąte wa- 
UfiSO.

(ml) Pogrzeb of*ar  tragiczaej przaiaidżki. W caę- 
raj © godz. 4 ,pp. 2 kaplicy przy szpitalu Dzieciątka 
Jęzus odbył się pcgrceb Beleatawa C chockiego, 
ptutonowego i •narseasenej jego Stanisławy Ki-ęasew. 
ekiej — ofiar tragłezmeg© wypadku iw dicóu nrecc^- 
stości wia.łków n.a 'Wiśle. W ctowóR wymoazenia 
zwłok ina jeden karawan oddziel z-ota'erzy jMrezen- 
tował broń i orkiestra wojskow® grała marsza te- 
tebnego. Na ozeie Iwndukta żaiabiuog© koledzy 
znKTyxto 13 wżećców. ©astępoB© szli*: ks.
Tysaka. kr-pelm  szpitala 'Dzieaętfc# Jęzus i to». Ge- 
ŁiiksJu, prefekt z© szp tała św-. J a m  Brżogo. W od- 
daih i ©atałnięj posługi brato oddaj; klJka tyaęcy 
osób. Tcnumuy stożcin© iw .jediaej tnicsJ® ma cimefflta. 
rziui pbwąztaowiskam.

(m) Aresztowaiiie właścicielki pfiBsj'-'uaiu, Na
skutek przeprowadzonego przez oddział walki z l i
chwą i  spekulacją dochodzen*ia ustalono, że włakó* 
Cielka nteurzaeteonegu jfesaeae p© Ąjoneitu przy t ż  
Marsz? fcjwaktej 99 Aleksandra Paź-K&Hc-.torr,' za 
wyató-lęcśe 2-ch poke.,ów brudnych i * Ijeetóssni, 
z meblami (be® uirzymanta) pobterata m  m.mi«j, m  
więcej, tylko 10.000 mk. ddeoitte. flfedto Pa*-K*St- 
s 'e ia  jest obmrairóna © usitfawiaate •-■qpraocfey 7-po- 
koje/wego nr:«SBkaata za 10 rtelfamów nak-Ttomys*©-' 
wą wfeścteieHrę pemifraatu i  pracs'-am
■I© dyspozycji sędziego śtedcaego 8© sprrjw waśkż a 
lichwą i spekulacją.

Z sadów.
Przywłaszczenie eum skarbew-ych.

W  m iarę rozwinięcia a'ę śledztwa sądowego, 
sprawa majora Michała Sawickiego budzi w raa wię
cej zaciska w-iejiia.

'Z liczby zeznań 'łkanych świadków, kreślących' 
jaskrawo karygodną datałataaść osikąrżan-eg© i jego 
w wyższym stoptóu ^edibalstwia na staoowfc-iai 
przewodBkząceg© kamasji do sprzedaży koni wyj- 
skowy h  roloiikom i  wiościatiom — © izuacaały a lf  
zezwa/iia świadków t. zw. ©dw-odowych,

Z aich pierwsza' świadczyła kro wina oeknflfcone- 
go p. Ziifja J'urjew’iczovra, która sw©g» c&asu wra
cała z boliszewjii wraz z eskarżomym i stwierdza,— 
gwoli ustalenja stanu majątkowego, — że major S. 
p© powrocie z Odesy. był w posiadaniu 20- tu zło
tych p-apterośiwc 7-iu ©meSjawoinych, vv.ysar.tean.yoh 
brytoutam i/ ptiptterośnic, 10-ciu siebrnych papieroś
nic. 4-rh pieirściefflików złotych z tory! Bitami, 6 ze
garków złotych, najmutej 10 łańcuszków złotych, 5 
przyzwoity.-h .room'arów ę©ret ittp. Mówili również, 
żc przywiózł 7. Odesy 30Ó tyBięcy nibM, czy w ato- 
ole. świadek uBtałić nie może; mojor S. praywiózi 
z Ółeay do kraju 4—5 boni. któr© śwżadek wódj>* 
wal ipóćnćej w stapś.

Gdy w tem m ©jscu pirowudzęcy 3 dożą elcru- 
ITukitnością śledztwo sędaśai Orski podkreśla znacz
ną sprzeczność w  zezariniu. łwterdząc, że sani ©alcar- 
aoiy mówi o mintejseej liczb'© papferoó ;ac — świa
dek oaz.fijmta: „ją najteptei chyba znałam kasztow- 
n©śc: 'majora1**.

Oikateony mtesiknJ sta;© -u ,pp. Jurjewiicaów,
Dalej świadek stm'erdza, że rodzące o-terżooe- 

g© Ibyli ludźmi atijnoaKyanć. mrtei jwsiadlcść ztem- 
ską. od samego zaś majora1 S. świadek wie. że miał 
majątek w jBesarąibji, eyraedeny proezeń jesoceo -w 
1916 ir. Od męża świadka oskarżony kupił sŁsjolę 
wyścigową, w 1919 z»Jś rolni m jr S. robi? dość zs»* 
ca te i rtfnaakcje w aferowe knputiąc Ircaiki iłp.

Kreśląc dzieje dnia brytycznego (17 styczafe 
1S02 t.). kiedy oslrarfciay przyrw ó d  z jensżemo na- 
pchaną niśljOTŁicii walizę, śwk-dietk stwierdaa, że 
m*r. S. z troską wapeminał, że jakoś m a więcej ^  
wAeśe, niiż w ykazy jego (uałiailcją. ©powiodą? w jak 
etężkich wxirurdpccfa atmosferycznych pracował w po
lu przy łteytaCjjsch leoind, a p© prnolicaa.iiu wiroa ae 
Swfedldeim pteniędiy. żalił się  ©.-teraomy na nćeucz- 
ożwoóć vc loścdan', którzy tou ipłiaciM f-tozyw ym i lu b  
biiaiycmi łysiac^ltamu1 i  deMiruIktaimi tek. że musi' po
kryć braki z własnej szkałtey.

Tu znów pipirk. Orski podkreśla raucajacą się 
w  oczy sprzeczmotść w z. sn/rf.i-.i, na ©o świadek od
powiada, ż© u sędziego śledczego śwóufcsyte pod 
wpły wam silnego w zrusB&cia, obecaite zaś rnówti 
prawdę.

Na" pyton'.© rzeczoanawcy d-ra NelTwna. pasł 
Junjewiiiczow’a etwćanhoa wielką nerwowość nąfraS.. 
jego łisposo-biente gwałtowm©. poryiwicae, bazw'a- 
d©ość ręki wskutek kontuzji i wreszcie ataJtt _opi- 
łeptycznei Bliżej jectoak określić ote onoż©. joSb-6 
były bbfowy owych pierpied .nea-wiowygh.

,W kwestji 114.000 mk. świadek, na zapytani* 
prolouratora 'oświadesa. że ptemądze t© „\\ yk«y,ł|i'*‘ 
ze swocch i 'w nóoste je 22 cefcrżonogo w czci© © to- 
<5.©rein się śledztwa, z polecenia adw. Zgc-vcVhiteeo.

Śwteieik Fryderyk Jurjowicz, prezes Tow. Zach, 
i  bodowi1; koni * w Pclsc©. poraa* etę z  orterrafliiymi 
w. Warsza w i© lecmi l®t 13—15. Bllńsze zaś stoBua- 
ki aawiiazał z majorem, joto krewnym śnny i pray- 
jftoielem. w Odtesie. Tam oskaraony pożyczył śwasdi- 
kowii SSiOOO r!b. 0 0  ma owe czasy gftaiaowlto txrwa- 
żuą kwotę. Żon:© aaś świadka ©skaraon? pożyewył 
■w Wareaa>vvi© 15.000 rb. Sumę tę — 50.000 ht>. — 
śwriiadelr naetępm e  cedk-owkr© epiRcS. 6ąm ówaadfk 
radził był swego czasu ©skarżonetmiu kr-y>'ć obcą w a
lu tę ; z  rady tej korzysta? mjr. S. d wihywal fracto.

Na pyiamte przewódndcaacgeo, ile oskarajooy po 
stadia] i)ot ych piapterośnio. świadek odira?io;'.e: „nie 
wtein Te sam po®iadr«n — temhardziej iuóe :©(»gę 
cfereślćć ile ich ana nnjr. S. iWlidariatem u m.rgo—(to- 
doje śwtadek — kilka, imających wartość nunsanie- 
tyczną, kilka ztaś o bccał ;©; wmrtoócc-, Kotelwji oto 
wijdztałeim lecz sporadywra©**.

Śv. iadek „sprzedał" oskanhomeimu parę t e  aa
600.000 mk. oto pieniędzy tdeń w e ża-ial i nie o- 
trzMma!, choć cena była śoAle określ©-a. ,Za fconw 
to otrzymał lUtietępmię mjr, S. oko o 4-ch Of iij-^iów 
moreft śwtocłek mte zeuwraiyl. aby oskarżony zmie
nił tryb życia w YtaTsaawiie. Żył aawan© jednakowo 
tak, ifltk żyt świadek.

Świadek Br«nistew Sawieyzier. oby w. ziemski, 
zna* ęska-rżmego cd 2-cfe teit. jełoo mtowieka zncncź. 
.aego; bTżej Jednak nie ®-«tar»wtel się «®d jego 
staiKun majątkowym lub źródłem jego^doefrodów.

świadek ipoźyczy! od' m jra S. 5 miljrvnow mk,, 
na poczet których wręczył tmi w przedda<eń aą- 
(uvaatowaavta S. czek »» 2 miijociy mk. Ow.ywiśeto 
S. nto zdąży? już zre. itlaować go i dlatego do dańS 
dinuta cały dług (5 nrljonów) ni© został mptaoooqr- 
Jes! te w :do©3nte ów czek, ujewmiimay podrzaB ro- 
w*rjq przy Sewżdlunr.

Wcgól© od świadka tego trudno wydobyć a»- 
aneni©. ma co zwraca uwagę piraewiodliicBrxy w ~4o- 
wech: zaznanie, świadka— te ©te jego tylko uprzej
mość dla S$ctu, lecz jego obowiązek i  dkdego Sąd 
widać ńerfcęć w aeznrwAniu. a  ksż<l© zda ;© trzeba 
jakby wyciągać świadkowi. Pt»azę więc wyBatoa© 
i jasno zeznawać.

Świadek się  poprawia i  secnej© riłębrwej wśeoe, 
stwteizlaając, i© słyszał od osób teecidh, iż mjr. S, 
robił teenrzakcj© •walutowe.

Dziś z powodu święte, poatedaanto w tej ejsna- 
wę© przerwane. Jutro dtAaey jem  ciąg.
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Teatr i IVluzyka.
TEATR POLSKJ.

,Gdrą *wee“ FeFfcsa Gaudcry, ttoimaczył P . Rabski,

Żywa, wesoła, z iście fe®ucusScą warwą napisa
na townedia Gauidery w pełni zasługuj]© na1 powo
dzenie, a jakiem się spotkać. .Wyborny dowcip, sy. 
toacje komiczne, łezka seffllymentui iw akcie drugim— 
oto charaktery, aty te  tej sztuki,

iWzbogacona fabrykanitka unakaronat (która sama 
Jakby z diomą loazvwa się pasterką) wydaje córkę za 
mąż za hrabiego (,,&oh, za prawdziwego hrabiego"!) 
Ale hrabia okazuje się zwykłym szantażystą i zło
dziejem dokumentów autentycznego hr, de Trarn- 
bks Miatciur—i na skutek alarmu, wszczętego przez 
paMcję — bierze nogi za pas. Byłaby tragedja, gdy. 
by nie to. że świeżo upieczona mężatka — pamua, 
BaŁocŁana w kuzynku, nie szła za mąż dia zyskania 
swobody — w miłości. Jest zachwycona takim' po
rządkiem rzeczy, ale mama nie uznaje jej praw mę
żatki, wcii!ec czego Arieta, w,raz z ukochanym, ucie
ka pod opiekę prawowitego męża, prawdziwego 
hrabiego. Tern, acz zniechęcony do życia wskutek 
jakiegoś zawodu miłosnego, zakochuje się w „żo
nie* swojej, oma w nom i mama fayunjitpje, ibo je
dnak ma zięcia, którego „czuić rasą".

Pomysł komedji oryginalny, a z rozmów ma sce
nie wyłowić 'można kilka wedle traSnych uwag ży
ciowych.

'Najsłabszy jest akt U. Zbyt proste jest zakoń- 
eez.iie i  zbyt satuczm© z punktu widzenia paychoJo- 
fpaHJego, Deus ex machin,a—to już wyszło z mody.

Grano doskonale. (P, Mu® alimgrowa z całą S5a- 
raninoóeią opracowała swoją rolę, panna 'Majdrowa-

czówna czarowała wdziękiem i urodą, a  p. Różycki 
stworzy! doskonały typ hrabiego, P. Łuszczewski 
nieco szarżuje, ale naogól wywiązuje ssę aa swej 
roli i  p owod-zeffiom.

Reszta zespołu, zwłaszcza typy dKiraikterystycz- 
ne, dorównywała głównym bohaterom.

Wykonawcy na premjerz© nie panowali jeszcze 
całkowici© nad' rolami, gdyż często słowa im' się 
plątały, ale to już wina premjery i,., sezonu ogór
kowego.

iNa .specjalną pochwałę zasługuje .niezwykle sta
ranna i pomysłowa reżyser ja p. Zeiwerow cza, a 
świetime dekoracje p, Drabika zyskały gorąco uzna
nie, zwłaszcza w akcie II, który dzieje się w sta
rym zamku w Górach. łka.

POPISY MUZYCZNE.
Wyższa szkoła muz. im. Fr. Chopina przy warsz.

„Towarzystwie muzycznem'4.
„Wyższa szkoła muz. im. Chopina" już w ciągu 

roku niejednokrotnie zwracała na siebie uwagę, 
czy to koncertami, organizowanemi samodzielnie 
przez uczniów, czy też koncertami, urządzanemi 
przez zespół wykładających w tej szkole profeso
rów. Rezultat artystyczny i jednych i drugich był 
zawsze godny uznania, poziom — wysoki. Kultywu
je się w tej szkole głównie naukę gry na instrumen
tach. Ale wśród grona najlepszych pedagogów i dy
daktyków tej tnfery co profesorowie Michałowski, 
Domaniewski, Michałowicz, Riidigerowa, Sraido- 
wicz — znajdujemy równowartościową siłę nauczy
cielską śpiewu solowego w osobie prof. Mossocze- 
go. Popis ostatni był tylko popisem uczniów prof. 
Domaniewskiego, Riidigerowej, Michałowicza i 
Mossoczego. Dalszy zapowiedziany jest na począ

tek przyszłego roku szkolnego. Program fortepianu 
zawierał najlepiej o aspiracjach szkoły świadczące 
nazwiska: Bacha, Bcethovena, Chopina, Areńskie- 
go i Czajkowskiego. Wyróżnił się tutaj najpierw 
doskonałem, starannem, stylowem, świadczącem o 
talencie i inteligencji wykonaniem Bacha „Fantazji 
i fugi" — p. R. Werner, oraz znany nam już z 
pierwszych swoich ciekawych kompozycji wokal
nych p. Z. Bogucki, który odegrał pięknie I cz. 
koncertu b-tnoll Czajkowskiego.

Po uczniach prof. Michałowicza poznać zawsze 
dobrą szkołę i metodę. Cechuje ją czysta, solidna 
technika, nie zabijająca indywidualności elewa, za
lety te znalazły wyraz w koncercie Mendelsohna, 
wykonanym przez p. Zeltena. Prof. Mossoczy mógł 
popisać się jednym tylko uczniem p. Zniczem, któ
ry zaśpiewał z ekspresją prolog z „Pajaców".

J. R.

Występ p. Ady Sari.
W Filharmonji wystąpiła w niedzielę po poł. 

śpiewaczka polska p. Ada Sari i odrazu zdobyła 
pełne powodzenie u publiczności. Jest to istotnie 
śpiewaczka pierwszorzędna. Głos czysty, jasny, 
silny. Siła i wytrzymałość w górnych rejestrach 
imponująca, a chwilami wprost niepokojąca. Tech
nika śpiewu doprotvadzona już do wyżyn doskona
łości. Koloratura bajeczna, przezwyciężająca ,z fi
glarną lekkością największe trudności. Jedynie 
niskie tony zdają się nie dopisywać p. Sari, a w 
każdym razie unika ona ich starannie, przez co 
śpiew jej niekiedy robi wrażenie czegoś przecią
gniętego i przejaskrawionego. Rażą też zbyt głoś-- 
ne chrząkania w czasie śpiewu. ,

Ale wielkie zalety głosu i śpiewu przytłaczają 
braki i drobne usterki. Przytem p. Sari ma duży

temperament i wybitną inteligencję, a w pieśniach 
polskich wykazała też sporo uczucia i sentymentu,

b.
Teatr Wielki. Dziś Rycerskość wieśniacza'*.
Teatr dtosmazta&t. Dz ś , Sub’okatorte". 

stępaą premierą teatru Rozmaitoścć będzie sztuka 
p. t. „R U. R." (Roswms umvensal Rebels) Karola 
Capka, przełażona z czeskiego.

Teatr Polski. Dziś „Górą serce".
Teatr im. EP'gu^awsk'eg3. 'Dziś pram jera ko

ro edijj Zygmunta 'Przybylskiego p. t, „Daiertżawca 
z Olesiowa'.

Teatr Reduta. Dziś ..Judasz",
• Teatr Maty. Dziś „Głuszec".

Teatr Nowości. Dziś „Nitoucho".
Teatr K*medja. Dziś „Wilkołak'*,
Teatr Praski. Dziś ,vWojna z żartami" i  „Oj ta 

polityka 1".
Teatr Powszechny. Dziś „Carewicz".
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POKWITOWANIA.
Na kolon je letnie dla dzieci robotniczych.
Dr. G. nieprzyjęte przez p. St. mk. 10.000.
M. CyrycgUiS mk 500.
Zebrane p/g listy Nr. 07 prze® tow, FidzańskuO- 

g*> mik, 10800.
Beżlmienfliie mk, 500.
To w. Boski mk. 1000.
Tow. Faber mk. 5.000.
To\v, z Wołomina 'mit. 350.
H. Wysocka mk. 500.
Fr. Kadziiaikówna mk. 500,
Czytelniczka mk. 5.000,
H. A. rok. 2.000.
Rutkiewicz mk. 1000.
Piotrowska mk. 1000.
P/g listy iNr, 28 zebrane przez d-ra Małym cza 

mk. 35.860.
Dr. Szwarc mk 3.000.
H. J. B. mili. 10.000.
Zamiast kwiatów na grób ś. p. Kazimierza Ow

akiego składają Geproerowie mk. 5.000 i  na R!Wj*- 
tekę Publiczną" mk. ÓDOO.

MA R A T Y T 1
na faardfso  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h S
M anufak turę: m ate rja ły  u b ra n io w e  le tn ie  i b ie ltźn iane .

K onfekcję dam ską  i m ęską: palta, kostjumy
i suknie wiosenne i letnie oraz bieliznę damska i męską

G otow e m ęsk ie  u b ran ia .
Obuwie: damskie, męskie i dziecięce. 

T rykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy 11. p.

G a la n te r ję  i norym berszczyznę.
P oleca .

R o g a liń s k i Z arem ba i  S*Jca
V aruM H , Kiostowa Jth 6, tołofwi ISMO.

BVAS& lówrlet wyktiywany abrania męskie z ebnnep Haterfała pg. siary.

gdzie

U W A G A !  N A  R A T Y T
Najtaniej I najkorzystniej tylkó

TWARDA 20 (front)
można dostać ubiory rr.ęikie, damskie i dziecinne, a także przyjmuje się ebstołewkl

z własnych i powierzonych materjałów

Mały zysk — duży obrót
jest hasłem

Domu Handlowego

KURCAN“99

który powinniście natychmiast od
wiedzić a przekonacie się łe za
20.000 mk. kupicie elegan
cki męski garnitur z moc
nego mater jałn „ Ne rw I** 
skrojony według ostatnich 
modeli* Na składzie wielki wybór 
garniturów j a s n y c h  po
30.000 mk. oraz granat-BoS- 
ten i marenge w c e n i e  
38.500 mk.

D ługa 50 sk lep  Nr- 45-
Telefon 126-44 

Na zadanie wykonywamy te same garnitury na miarę po tyoh-
i e  cenach. Nieprzemakalne płaszcze Ang. „brezent*1 po 12.580 mk. 
Płaszcze Amerykańskie dwustronne po 15.000 mk. [Własne warsztaty kra
wieckie. Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

ZĘBY
s z tu c z n e

Korony, mostki, przeróbka starych zę
bów. Reparacje na poczekaniu. Ro
bota solidna. Przy pracowni gabinet 
Lekarsko-dentystyczny. Niezamoż
nym ustępstwo. Żelazna 55. Wej

ście z Łuckiej 2, m. 8.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o;przymusowym ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 7 
Kpca 1922 r. o godz. 10 rano w lok. skl. pap. „Zofja” przy ul. Bra
ckiej 29 odbędzie się licytacja ruchomości, należących do tegoż 
sklaHu oszacowanych na Mk. 32387 składających się z kontuaru na 
pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzeku
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec 93).
Warszawa, do. 27.VI 1922 r. KOMISARZ

Kasy Ghorych m. Warszawy 
/  S e l l .

N A  M A T Y I
Tanio I elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w

męskich i damskich
M .  S O B O L .

W a r s z a w . ,  L e s z n o  73 m . I. T e ł. 223-42 .
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. i kraj owy ch

Rzeczywista konkurencja!
Ubrań męskich w pracowni krawieckiej przy ul 

Chmielnej 45 sklep frontowy. 
Upraszamy o przekonanie się.

Taniej niż wszędzie!

Magazyn Bławatny
p. f. „JUL JAN EW1GKEIT i S-ka“ 

CHŁODNA 12, tó l, 251-75
pod kierownictwem nowego Zarządu

Zaopatrzony został w wielki wybór towarów bławat- 
nych. Batysty szwajo. Markizety, Kręto- 

ny, S a ty n y  i t. p.
Towary białe po cenach fabrycznych.
Taniej niż wszędzie! Prosimy sprawdzić!

■ ■ ■ ■ ■ M I I I  l i i i  111111111 III —

Sr. I. mnrni Choroby skór
ne i weneryczne, Furmartska 9 
m. 4, teł. la5-<3, 3-ci dom od Ka

rowej. Od 5—7 pp.

Dr. M. Tuchendłer
b. lek. poilkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (wiosów) niemoc 
płciowa od 10—li  i 5—7 (Panie 
117. — 12*/.). Królewska 27 m. 1, 

tei. 14-27.'

al f. m m m
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tei. 

99-29. Od 1 -3  i 5—7.

Dr. Zef)a Hestkowsfca
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Na 2 6 , te- 

lefon 99-29, od 3—5.

D e n ty s ta  e. mmi muję
od 10 do 1 1 od 3 do 7. 

W o lsk a  34 , m . 5, li-gie piętro.

Br. tscl hitaKli skórne,
wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ra c z *  

311. Od 5—7.

Br. nted. Feldłmsen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Br. Ilf l. 8EM8S
Chor. weneryczne i skórne. 
Przyjmuję od 2—3 i 5—7. Słow- 
kienieza 12, m. 30, t. 73-06.

Dr. H M TTffER iirotog
C h e ro h y  n e re fe , p ę o h e r z a  i 
d ró g  m e c z o w y c h . AL Jerozo
limskie 39 gmoch .Polonja*. Do 

12 i od 5-8. Teł. 44-93.

Związek Zawodowy Pracowników Handlowych 
i Przemysłowych m. st. Warszawy Sienna 16.

Wyższego Typu
j subsydjowana przez Ministerstwo Wyznań Religijnych -i Oświecenia 
Public, nego przyjmuje od dnia 20 czerwca 1922 r. zapisy słucha- 

I czów i słuchaczek na

I i II semestr.
i

Egzaminy wstępne rozpoczną się 24 sierpnia 1922 r. Kandy
daci, którzy wykażą się świadectwem z ukończenia przynajmniej 
3 klas szkoły średniej, przyjęci będą na semestr I bez egzaminu, 
na drugi semestr przyjmowani będą kandydaci, którzy zdadzą egza
miny w zakresie wszystkich przedmiotów, wykładanycn na 1 sem e
strze.

Kurs nauk 1 i *|,-roczny. Wykłady odbywaja się w godzin 1 
wieczór. Zapisy przyjmuje kancelarja Związku (Sienna 16, II p tel 
7-10) codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godzinach od 1 
do 14 I 19 de 21.

Zarząd szkoły.

Redaktor aaczełny ir, Feliks Perl, ML ododwaedoaJtay Jeny de Kissa,

|  u m a i l i  M l  i
w ’rb6r w1e,ki- Hurt 1 UUUntNl Detal. Jerozolimska 

Nr. 19.

h\ nhr3f7ki ślubne z!ote p|er*fij OBlfjlfciii ścionki, zegarki. 
Ceny zniżone. Przyjmuje repara
cje. Tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, mieszka
nia 23.

jlnnny kiszki oraz części za- 
«{<UUJ pasowe do rowerów naj
taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. FHja w Kali
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de
tal.

j l . j .  4 b. m. zgubiono portfel 
UH1U z dokumentami wofskowe- 
mi i dowodami osobistemi na 
imię H. T y sz k o . Łaskawy zna
lazca pieniądze zatrzyma zwróci 
niezbędne mi dokumenty za na
grodą Krucza Nr. 19 m. 97.

(Ikn.jn dia pań z powodu prze- 
Ufl<!L 13 robienia lokalu wysprze- 
dajemy materjały letnie miano
wicie: oponse, marWzety dese
niowe i gładkie satyny, opale 
i zefiry. Sklep bławatny Sw. Krzy
ża Nr. 2 telefon 174-13.mmm m9 skie mary- 

ułtn lł)tu lił narkowe mało uży
wane po 20 tys. mk., 2 palta let
nie męskie eleganckie najmod
niejsze po 15 tysięcy, sakpaHo 
eleganckie prawie nowe 18 tysię
cy, sprzedam zaraz. Piękna 64— 
11. Handlarze wyłączeni.

Dii!inin iedne9°* Iub Przy r°-ruaUlu dżinie ’''iszukuję kawa
ler—urzędnik Zgłoszenia: Solec 
46 m. 38.

flłrłohnu ch,°piec na posyłki 
.U IIłBUIIJ Zgłaszać się do biu
ra Nowy Świat 24—3a.

i nbria skrzypiec, cytry, mando- 
Iciiljb liny, gitary 300 mk. No
wogrodzka 23—19. i t n z t i u i  u r i b S Ł  gS -

praca stała Stalowa 35.
żakjn rozmaite solidnej roboty 
fi Clii 0 wielki wybór. Wyprzeda

ję najtaniej. Szpitalna 4.

ffll gorzki 1 chlorek magnezji
wili najtaniej sprzedaje Poznań
ski, Marszałkowska 72.

w y b ó r  skromnych, wy- 
S&iiil kwintnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

riljJUip eleganckie i codzienne, 
duiUllL płaszcze jedwabne, ko
stjumy najmodniejsze we wszy
stkich kolorach wobec kończą
cego się sezonu wyprzedajemy 
po własnej cenie. Br. (Jnkiewicz, 
Hoża 54—2, tel. 121-71.jjtCTVHy do »*yc*s* znanej do- 

(ilKjŁillJ brocl o r y g i n a l n e  
„ K a sp rz y c k ieg o * 1 z gwarancją 
oraz innych fabryk, polecamy ta
nio. Hurtowo-detaHcznie. Można 
zamawiać listownie. Srład febry
czny? Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici, Części, Ołiwa.

T am atu  ulePszone oryginalne 
IclinUai „Terminus* najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow
ska 72.

1  [ U i i l l E  I
1  o „ L e o n a r a 46 9
i  SI Nowy Ś w ia t  21
i  t M i i r . n a s 2. l t .  l i i .  1
1  12 -  .  . » < •  1  
;•? P o r t r e ty  M
;i  w ykw iJitn ie  w y ironane  9

u  rity! “ i r  lEiy Pi s
niebienia korony, mostki, repara
cja w przeciągu 2 godzin wyko
nywa punktualnie sumiennie po 
cenach przystępnych Laborator- 
utn Zębów sztucznych H. Ratusz-^ 
liak Leszno 36. CJwagal ll-ga 
irama ll-gie piętio mieszk. 26. [

!a rsłill ° krycl* * Kostjumyl 
; J Ifilj l damskie. Złota 1611

m. 29. *1 A h l M H M B M M
lika". Warecka 7. W y d aw ca : B a d a  Kaca. P . P . S.


